Nr. 2. Warszaw 


, dnia 28 Grudnia 1896 r. (9 Stycznia 1897 r.) 


Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 

(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
użawia: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra, 2, 
znie rs. 8, z odnoszeniem do domu 
dkg pocztową do wazystkich miej 
mwa, (osarstwa i zagranicy: kwarti 
kop. 60, rocznie ra. 10. 
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ter Pater (dokończenie), p. dr. D. 


Rozwój ekonomiczny w Niemczech, p. J. 


Adres: Nowogrodzka Wr, 39. 
Adminlatraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty ód 1 do 3 po południu, 
Bękopisy drobno nie zwracają się. 


medyantki,” LI, p. K, 
d. — W dali, — Prasa rosyjs 


ckiego. — 


: Tryptyk, p. Napoleona Roubę (e. U 
Naukowe znaczenie wyprawy } 
lotatki literac 
a. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogloszenia, 


Przedpłatę payma Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryadycz- 
nych, 

Sprzedaż pojedynózych numerów po k.30 w Wsrezk= 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 

Ogleazenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jogo mejsce. 
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|owstanie w Macedonii, o którem 
dużo krzyczano w końcu r, 1895, 
okazalo się banky mydlaną dzien= 
Mków bałkańskich i greckich, Iuszaly się 
lukieś gromady zbrojne z zewnątrz, ule 
Me poruszyli się ludność, Można więc mó- 
Wić tylka o rozruchach, alo i tych na jesie- 
Di r. 1896 już dostrzodz było niopodobma. 

Faiku narodowości na obszurach muco- 
dañakich, streszczująca Bię w zabiegach 
O biskupa lub metropolito tej lub owej 
Murodowości, więcej znaczyła od tych 
Walk z Turkami p niepodległość toczo- 
Bych, Takie rozerwanie wównętrzne jost si- 
M rurcyi. Nawet dyplomacyu nia może za 
Wiele żądać tam, gdzie nie wiadomo, ozo- 
© tądnó, Ist październikowy sultana z r. 

ina Macedonię też zlewu świntłość 
awa dobroczynną, dotychczas przecioż 

Promjeni niewidzialnych złożoną. Dzien- 
mkarze angielscy i wiedeńscey zapropono- 
Wali rozesłanie takich właśnie delegatów- 

miaarzy ouropejskioh, boz jakich i w Ar- 
Meni nie dobrego stać się nie możo. Jest 
A wiatraczek dla dzieci. Rozosłanie komi- 

Arey byłoby rozebraniem Turoyi, u wla- 
Śnie cala mądrość polega na jej utrzyma- 
Alu do chwili, w której rozbiór będzie naj- 
Mniej nichczpiocznym i największe zapo- 
Wni korzyści. Uspokojenie chrześcian, zsa- 
"pokojenie ich żądań ma znaczenie pod- 
tzędne. 

Sumarycznemu temu programatowi dy- 
Plomacys dochowywuła wiary, uważuła 
go za kanon dla siebio. Zgodzila się nań 
1 Anglia. Sir Currie, wyparowany zupeł. 


nie za stanowiska, na którom zachwiał 
się jnz był w r. 1895, ustąpić musial przed 
p. Nelidowem, który jost dziś dzickanem 
dyplomaeyi stambnlakioj, jożeli starszoń- 
stwo oconiaó będziemy według wpływu, 
zamiaru i czynu, P, Salishury, po grzmią- 
cych mowach r. 1895, w roku ubiogłym 
cichości, swoją i potulnością przypominał 
nawróconego grzesznika, Jug nia Jupiter 
Tonnans, ulo klecha dzwoniący na nabo- 
żeństwo pokoju i szepcący pacierze jo- 
dności i zgody zo wszystkimi dla zbuwie- 
nia wszyatkich, Nio toż niu robil, tylko 
jak rok długi azeptał pacierze. P, Golu- 
chowski w czerwcu dalegncyom ożnwjmił, 
że celem mocarstw i zobowiązuniom się 
ich wzujemnem jest utrzymanie nau pół- 
wyspie traktate borlińskiego. Mówił pra- 
wdę, alo nikt po nim nie zaręczył, zali nio 
zawarto między sobi, umów przościgkją- 
cych traktat borliński, napoczynujących 
już Turocyę, jodli nie dziś zaraz, to w bliakiej 
przyszłości. Logiku pozwala domyślać się 
ugody podobnej do protakółu rejchstndz- 
kiogo, który w v, 1876 poprzedził wojnę 
rosyjsko-tureckąq; logika toż sama nasuwa 
domyał umowy między Iłosyś a Franoyg, 
w widokach duloko po za traktat borliń- 
ski sięgejących. Anglia mnsi atać odoso- 
bnioną: nie ma nie do wzięcia, wziąwszy 
juz Egipt, u uprawnienie już teraz togo 
zaboru nprzeciwiułoby się intorosowi po- 
tężnego mocuratwa, przewodniczącego 
w Stambulo i sprzymierzonego z niem 
państwu republikanów francuskich. 


Po za Wschodom na widowni między- 
narodowoj najburdziej udorzującym wy- 
pudkiem była podróż Najjaśniejszogo Ce- 
sarsa Wszech Rosyi, Mikołaja I, wraz 
z Najjaśniejszą Panią, na zachód Europy, 
od końca sierpnia do drugiej połowy puź- 
dziernika trwająca. Rozpoczęła się ona 
odwiedzinami w Wiodniu, ciągnelu przez 
Gboeność na manewrach wrocławskich, 
dlugi pobyt w Balmoral w Szkocyi u kró- 
lowej Wiktoryi we wrzośniu, przyjazd na 
kilka dni, w początku październiku, do 


Paryża; zakończyła się wreszcie przeby* 
waniom w gronie rodzinnem, w letnioj 
rezydonoyi W. Książąt Iossen-Durm- 
stadzkich. Kniminacyjnym jej punktom 
było odwiedzenie Paryża. Zaciośniło ono 
węzly dawniejsze: w Niemców zwłaszoza 
wbilo gwóżdź troski o przyszłość, do wy- 
rwania nielatwy. Nowych wszakże umyśl- 
nych umów w celu dla Franeyi najdroż- 
szym nio zawarto, Unikano nawet draż- 
niącoj trzeciogo serdeczności; wni razu nie 
wymówiono wyrazu, około którego wiru- 
ją niespokojna myśli niomieakie: alliunce. 
Rozmawiano może o przyszłości dla Fren- 
ouzów najważniejszej, mówiono wogóle 
o stosunkach, wypadkach i zamiarach, 
porozumiano się może w sprawie wscho- 
dniej; alo, o ilo się zdaje, żadnej nie spi- 
suno umowy. Podróż do Anglii utrwaliła 
w p. Sulisburym przekonanie, ża najlo- 
pioj uczyni, jeśli prowadzić będzie na 
wachodzio Europy politykę Juk najmniej 
angielsk i wogóle, zamiast wytwarzać 
prądy, wytworzonym nieść się pozwoli, 
skoro już koniocznie pływać musi, 
Wartośó wiolkiego wypadku miał ar- 
tykuł Hamburger Nachrichten z d. 24 paż- 
dziernika. Ks. Bismarck, napastująo tam 
Capriviego, wyjawił światu tajomnicę re- 
nsekurucyi poliżycznej na kilka lut przed 
wypurowaniom z kancleratwu, pruwdopo- 
dobnie wkrótce po zjeździe skierniowie- 
kim 1884 r., zapawnionej Niemcom przez 
umowę z Rosyą o neutralność na wypk- 
dek wojny zaczepnej, jakąby wszeząć mo- 
gli dwaj sprzymierzeńcy trójprzymiorzo- 
wi. Uważając stosunek taki za najzupeł- 
nioj godziwy, kanclorz bronił się i obroną 
wą utrzymywał w opinii Europy istny 
rozruch. Dnia 16 listopada sejm niemiecki 
był widownią interpelacyi i wyjaśnień 
rządowych, które stwierdziły wolę wy- 
trwania w trójprzymierzu. W Austro- 
Węgrzech prześlizgnięto się po wypadkn, 
pomimo dwukrotnych zapytań i odpowie- 
dzi w sejmie węgiorskim, Rada panstwa 
w Wiednin ma nad sobą w sprawach po- 
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lityki zagranicznej dełaogacyo i monopol 
ich szanuje lepiej, niż Węgrzy. 

We Francyi najważniejszą sprawą wo- 
wnętrzną był upadek (w końcu kwietnia) 
gubinetu radykulno - ropnblikańskiego p. 
Bourgeois i wejścia oportunistycznoga 
Mólinca, Na Madagaskarze powstania na- 
rodowo okrutnie uśmiorzał, począwazy od 
października, gon. Galliani. Trwa ona je- 
azezo, “hoo już słabo, na wygaśnięcie ska- 
zane, Na Kubio d. 9 grudnia poległ Maceo, 
dziolny przewódca powstania, które atin- 
mió, po ((umposie, mial Weylor, ale nic- 
stlumione, ciągłe płonqco, zostawi wkrót- 
ce swomu następcy. Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej przez usta Clovołanda 
afiarawuły Hiszpanii pośrodnictwo. Sona- 
torowie dopominają się uznania Kuhy 
i nuwet wysłania wojska. Hiszpania chro- 
ni się pod skrzydła mocarstw enropoj- 
skich, Wybrany w listopadzio na prezy- 
denta od r, 1897 do 1901 Me Kinley, alyn- 
ny prohibicyonista, dostanie cały wór 
orzechów kubańskich do zgryzienia; alo 
wojny o Kubę nie będzie, jak nie było jej 
o Voneznellę, pomimo ziejącego już woj- 
ng orędzia Clovelanda z d, 17 grudnia 
1895 r. 

W Buigaryj, w lutym, ks. Fordynknd 
wprowadził syna swego Rorysa do spoto- 
czności wyznania prawosławnego. W za- 
mian otrzymał uznanią jako książę pann- 


jy. 


Tydzień polityczny, Nic dotychczas ula wiadomo, 
jak sultan przyją) memorya? ambnsadarów, wyty* 
kający alabo strony zarządu państwowego w Turcyi, 
oraz propozycyć, dotyczące „uzdrowienia“ skarbo- 
wości tureckiej. Ponieważ talegraf sultanaki niozi 
aig nie przechwala, najniezawodniójszą. wiąc byd 
niewinra w jakiekolwiek dodatnie, twórcze posta 
nowienie, w jasne poznanie potrzeby i uczelwą wo 
Ję uczynienm czegokolwiek. Jaką być może pod dzi- 
siejszym sułtanem terapia ciężką niemocą zlożanej 
skarbowości tureckiej, widać juž z tego, że właśnie 
teraz rząd sułtwński fałszował budżet na rok przy- 
kzly, a sfalszował tak chydnie, iż jeden z urzędni- 


| pędza zo Stambułu Ormian, wypędza Softów. 


ków wyższych ministerynm skarbu, Europejczyk 
Rertram-effendi, nie chce być jako podsekretarz, 
czyli vice- minister, wapólnikiem oszustwa 1 żąda 
dymisyi. Ilza zresztą coraz głębiej żre turectwo 
urzędowe i nieurzędowe. przez nieuczciwy rząd 
wciąż znieprawiane, Staroturcy opierają się wszel- 
kiej naprawie, któraby tylko przez wprawadzenie 
wolności i prawa równego dla wszystkich urze: 
wist ić mę ilata. Wstecznictwa opiera się na kora- 
nie i sułtnnie, koran na wstecznictwie, sulten na 
swoim mieczu — z drewna, pomalowanym na stal 
izamieniającym starego rozpustnika na dziecko 
nieupatrujące ani niebezpieczeństwa, ani ratunku. 
Nietykalność władzy, wielkość jej papierawa — ta 
wszystko, eu ten nieszczęsny sułtan rozumie. Wy- 
wy- 
pędza podejrzanych o młodoturectwo, ściga episko- 
wców nawet w Kairzo — i zabawia sių Lak w Świerć 
polityczną Tureyi, z coraz większym animuszom, 
Katastrofa przyjść musi, pod tą lub ową postacią, 
bo po nagromadzeniu się calej góry przyczy, sku- 
tek jest już naturalną tylko koniecznością. | 

Stosunki pomiędzy Stanami Zjednoczonemi u Hisz- 
panią, pomimo odroczenia rozpraw w senacie wa- 
szyngtońskim nad wniaskami Morqana-Camorona 
1 innemi, tak się zaoguiły, że dyplomacya już musi 
na nie dmuchać, aby zazegnać nieprzyjańń. Po świę- 
tach, gdy senat usta olworzy, uamiętność wzrośnie, 
zwlaszcza jeśli major Cirujeda, odniósłszy już w sa- 
mym końcu roku drugie z rzędu zwycięztwa swoje 
usd powstańcami, odniesie jeszcze 1 trzecie, n tele- 
graf zaatłantycki potwierdzi wiadomość o trynuifio 
Już walnym, którego ofiarą paść miało 1,000 z górą 
powstańców, Dopóki powstania trwa, spodziewać się 
można, jeśli nie wojowniczości, to przynajmniej czu- 
porności Amerykanów, Apetyt na Kulę mają oni 
stały, Objawiali go już pezed doktryną Manroega 
Była chwila, že Iliszpama chcinla awą perle Jona. 
tanowi sprzedać, Szkoda, bo i porla ı cywilizacya 
na tskiej zawiame władztwa politycznogo na pie 
niądzo źlebywie wyszły, Z Wsylera nio są w Mu 
drycie zadowoleni. Odnosi on, jak ne taraz, zwycięz- 
twa, nlo w gospodarce jego skarbowej dostrzeżono 
grube niaporządki. Zwycięztwa przeminą, a nadu 
życia zostaną, Generałowie biszpmiacy byli dotych. 
czna lak niodołążni, żo na wojo ohcenej tepsza in- 
terega chyba zrobił ich worek, niż icli sława 

Sejmy przedlitawakie, zwołane d. 28 z. m., w trzy 
dvi później już znżywały milych noworocznych 
wezatów. Sejm galicyjski odrzuci! prapozycyą wła 
fcianina Bernadzikowskiego, aby wysłać adres do 
cesarza; rezolucye, zabezpiaczające swobodę słowa, 
zgromadzeń i wyborów, odesłał do komisyi; ueliwa- 
hł wres; tyraczasową, kwarialną ratę budžetu, 


Nowy gahinet Zimicza jest w połowie radykalnym, 
* połowie bezbarwnym. Ministrem wojskowości zo- 
stal ongi guwernor królą — Miskowiez, ministrem 
skarbu — Wnirz, dawniejszy joà minister, mim- 
strem spraw wewnętrznych — Dźordżewiez, zanfa- 
ny króla. Najradykalniejszym jest Wolimirowicz 
minister rabót publicznych. Sprawy zagraniczne 
objął sam Zimicz. 

Rhodes ohjezdża kolonie południowe w Afryot 
z ewangelię panowania angielskiego na eałem po- 
łudniu czarnego łądu. Wywoluje tem naturalna 
wrzenie w Transwalu. Przyszłe Jamesony zuajduje 
zachętę 
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w wyzysk ludu miejskiego i wioj- 
skiega przoz pokątnych doraduów 
| niejednokvotnia juzu nas narzo: 
pośrednictwem prusy, a koroa- 
pondonci podali tyle fuktów juskrawych, 
26 gdyhy je można bylo zgromadzić, mio- 
libyśmy ohydny obraz rozboju i łopieztwa 
w celym kraju, popelnianych zupolnio 
bezkarnie, Dla przociwdzialania zlomu 
w życiu praktycznom zrobiono dotąd nie- 
wiele; w Warszawio powstało biuro o- 
brońców, mająco nw colu porady prawne, 
udziolene Jndności ubogiej i cianinej; ale 
taka jodnu instytucyn na caly kraj pray- 
nosi ulgi prawio niedostrzegiune — tylko 
dla niewiolkioj garatki wyzyskiwanych. 
Wszystkio zas wsie, miasteczka i osady 
drobne dotąd sy opasana armią pokątnych 
doradców, szorzących tukio zniszczeniu 
muterynlno, jak  fulezorzy i znachorzy 
w zdrowin ludu, a co najgorsza, cioszących 
sig więkazym wpływem i zanfuniem, niż 
lekurzo lub obrońcy putentowani, z ułształ- 
conicm uniworsytockiom. 
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> a młodego robil amiolszym i roz- 
aA  mowniojszym. Już kilka razy 
zwracał się do Józi z jakiemá pytaniem, 
lecz dziewczyna nie rozehniurzyla ezoła 
i odpowiuduła niechętnie, choć tytułowuł 
ja panienką. 

Chlop atoli czuł się zupełnia zadowolo- 
nym: w przystępia wspanialomyślności 
wziął zo stolu ostatnią bnikę i niedogry- 
ziony ogonek śledzia i du? to pastuszkowi, 

— Na, masz, i ty sprobuj uwszogo jodze- 
nia, 

Pan Dominik, szlachcic, syknął zrazu 
na takio zestawienic wspólności judla 
g tym chłopcem z wioski za rauczką, lecz 
wnet zapomniał o urazie w potoku włu- 
snego opowiadania, którem bawił gościa, 

— Ho, ho! — mówił stopniowo się za- 
palując — marszalkowicz popamięta szla- 
chercu i nic zja go w knszy, bo już tej je- 
sieni skończy mię nasze prawowanio, A za- 
ściłnek musi byó moim. Nie po tom tu 
siedzial jnż lat piętnaście z okładem, abym 
dziś nowy kontrakt zawierał, czyli bicz 
kręcił na siobie. Siodzę, siedzieć będę 
i basta! Za mną dawność, za mną prawo, 
więc kpię sobie z punu płenipotentu! Ja 


taki sam szlachcie, jak marszałkowicz, 
u moża i lopszy; więc jukież prawo może 
pozwohó, aby mi wydarto ten zaścia- 
nek, kiedy on ma kilkunaścio folwarków? 

— Mo rzecz pewna — potwiardzuł Too- 
dor, z wstrętnym, uarochowunym chytro- 
ścią uśmiechem, którego atoli nia dostrzegł 
rozgorączkowany szlachcie, duloj ciągnąc 
swoją rozprawę. 

— Ju tukżo znam prawo i umiem się 
bronić, więc pójdę nawet do Senatu ze 
skargą. Wielom już atracil, stracę jeszczo, 
stracę wszystko, u na swojem postawię! 

Bicgał już przytem wzburzony po izbio, 
wymachując jedyną ręką. 

— Janicl=zwrócil się do syna po ehwi- 
li — trzobu, abyś jutro wiśnioelę i dwa 
byczki odprowadził Mondlowi; mum z nim 
rachunki i potrzebuję na adwokata, 

— Znowu? 

Tym jednym okrzykiem skrytego bolu 
odpowiedział syn, napozór znehowując 
zupelny spokój. 

Znown, znowu! — krzyknął w naj- 
wyższam oburzeniu starzac, przyskakująe 
do syna — a tobie, durniu, co do tego? 
Sluchać i bastu! 

— Może i do tego, skoro ta krowa i by- 
ezck to już reszta naszego funduszu, który 
w połowie do naszej matki należał — nję- 
da się siostra zu brata, śmiało patrząc ojeu 
w Oczy. 

Pan Dominik z furyq zaczął potrząsuć 
jedyny pięścią nad dziećmi, lecz to joszcze 
bardziej uznehwaliło dziewczynę, gotową 
do gwałtownego wybuchu. 


„o zn ii 

Brat tagodnio ujął ją wpół i odprowa- 
śnił od stołu w przosiwny kąt izby. 

— Tuky mam pociechę z dzioci! — bin- 
dal pun Dominik, szukając współczucia 
n Teodora, który bazmyślnie lypul oray mu. 

Glos starca stopniowo coraz silniej zdra- 
dzał strung rzowności, wywałanej tenn- 
kiom. 

Wtedy eblop powstal z miejsca, sztur= 
chancem obno HU pastuszku drzemiąroga 
pod piecem i wyprowadzi? go przed chatę. 

W mroku wierzornym błyszczaly dale: 
ko liczna i drobno światełku z okianek 
chat w wiosac, 

Teodor podał wyrostkowi butelkę i kil- 
ka miedziaków. 

— Biegnij, u żywo do Mendla, nioch da 
joszezo kwartę i parę śledzi! 

Chłopioa pamknął z miejsca i sginął 
wnet z oczu Teodara, który stał jeszcze 
chwilę, szepeąc do siebie: 

— Niech tam będzie joszcze jodna kwar- 
ta, choć z dziawczyną pewnie interesu nia 
będzie żadnego, ala co do zaścinnku, ten 
dostanę na ealo lat dwanaście. Trzoba, 20- 
by stary się upił, a pan lowczy byl zado- 
wolony. 

« Kiedy pastuszck wrócił z nową butelką, 
Teodor już sam przystąpił do traktamen= 
tu, natarczywie domagając się udzialu Ja- 
na i Józi. Leez wszelkie zabiegi jego po- 
zostaly stracono i muwiuł się zadowolić 
towarzystwem pana Dominiku, z którym 
raczyli się dalej, przeplatając biesiadę 
poufnem opowiadaniem. 

Jan zaś do miski z resztkami zucierok | 
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Ta panowanie oiemnoty i oszustwa nad 
wiedzą i roznmną poradą da się między 
inneęmi wytlómaczyć nieprzystępnością 
fachowej pomocy inteligencyi, brakiem 
zdolności oceniuniu charakteru, precs- 
dów nawyknicń i potrzeb luda Chłopa 
lub rzemieślnika przeraża zamożna, lep- 
SZA dzielnicu miasta i mieszkanie wy- 

Wiuine „pana adwokata,“ jego lokcowa- 
tonjo ubogich interesantów. Wolą więa 
s iso do „swojego,“ ktory przebiegło- 
feit, alang życzliwością i prostotą obej- 
ŚCI putrafi łatwo pozyskać klienta i wy- 
Udzju za bezskuteczną a nawet szkodliwy 
Porudę znacznio więcoj, niż zażądalby ad- 
Wakat rzeczywiaty 

Wychowańcy wydziału. praw nogo, kto- 
tay, niestety, z natury samego fachu duji} 

* prędzoj niż mlodzioż z innych fakulto- 
Uw, opanować żądzom karycry, myślą 
Przedowszystkiem o wielkiom zbiorowi- 
Sku |ndzkiom, o stworzeniu sobie kuncelu- 
Fi nulonów za pomoch... posugu. Jożoli zaś 
Mtoi temu nu przeszkodzie brak środków, 
W juz wolą dzistulność urzędniczy, w któ- 
Tej wysuszają do dnu żródło awych idea- 
łów, pielęgnowanych na ławie uniwersy= 
toekioj. W ich duszach oschłych nio wy- 
Tosnio żuduu żdżbła potrzeb społocznych. 

0 mą wszystko ludzia, od których nić mo» 
$na wymagać ofiary chocinżby x odrobiny 
Hryvrowiczowśtwa, nia można żydać po- 
Święcenia: osiadnnia w zapudloj wsi łab 
małych miasteczkach w colu uczciwej 
1 rozumnej porady, chroniqącoj ludność 
tiemny od wyzysku tndzicż wydatków 
niepotrzchnych, 'fu należałoby wytwo- 
Puyć zupelnie nowych dziulaczów, odpo- 
Wiudnio przysposobionych przez szkoły 
Prawne niższe i średnie. Takich zukdatów 
Me ma w panstwio, a jodnak nalezy ono 
da kategoryi potrzeb najpilniejszych, 

zkoły „podjurystów* kaztaloilyby obroń- 
ów dJa wsi i małych miastoczek, praedo- 


Mazystkiem w zakresie praktycznym. Kto 


jest choć trochę obeznany 2 codziennem 
życiem ludn, ten zrozumie, jak ważnym 
czynnikiem ruiny włościan są ezęsta spra- 
wy sądowe, Zjedują one chłopa przez diu- 
gio latu powoli lecz doszczętnie, zubijują 
go ekonomicznie i morulnic, wytwarzają 
pioniactwo, waśnie, niezgody sąsiedzkie, 
które nawet częstokroć Btuji, się pobudką 
do zbrodni. W interesie pokątnych do- 
radców jest zaagniać niczgodę, podsycać 
pioniactwo, dopoki ostatni grosz jest w ku- 
lecie lub korzec żyta w śpichrzu. Dodaj- 
my do togo dnżo spraw „nierogulowanych* 
i niowyjaśnionych, a dotyczących vaiych 
gromad i wasi, mnóstwo rozporządzeń 
i artykułów prawnych, zaciomnionych lub 
mylnie wyjaśnionych przez zdzierców pa- 
lestry samozwańczoj, n będziemy mioli 
obraz tych ciągłych utripioń, któro znie- 
chęcnjy i rujnują wytwaurzuj 
w nim instynkty drapieżne lub zbrodni- 
cze, 

Nio naszy rzeczą jest nakreślać pro- 
gram sukół dla nowych obrońeów Indu 
wiojskiego i miejskiego. Zaznaczmy tyl- 
ko, że oprócz nauki czysto praktycznej, 
polegającej nu znajomości kodeksu, która 
pozwoliłaby im stawać w niższych instan= 
cynch sądowych, pożądane byłoby rów- 
nież wykształcenie ogólniujsze, któro o- 
wym uprawnionym doradcom dałoby mo- 
%ność odciągamu ol sąda i zalatwiania 
wicla spraw drogą polabowną, u wigo 
kandydaci na tnkio stanowiska powinni 
być dobrzo ohoznani z charaktorem ludu 
i warunkami jego bytu, Npotykaliśmy le- 
karzy, cioszqcych się śród włościan ogro- 
mnem zaufaniem dlatego, 20 osiedli 
w miojscowościach rodzinnych, dobrze 
znanych pod każdym wzgiędom. Pożąda- 
nam wigo jest, ażoby i tak zwani „podjn- 
ryści* a ile można osiadsli w stronach ro- 
dzianych. 

Lud jest obarczony rozmaitemi powin- 
nońciumi i poborumi, któro pochłaniają 


chłopi, 


anaczną część jego skromnych dochodów; 
ale najpoważniejszy nhybn rubryką, są 
„honoraryn,* wyplacane pokątnym dorad- 
cum, pochłaniająca nieraz całe mienia. 
Otóż gdyby tych osznstów wyparli tacy 
obrońcy. uksztułeeni w szkolach nowego 
typn, pobierający skromne wyntgrodze= 
nie za swą pracę uczciwą, w bycie ckono- 
micznym luda powstałaby znaczna oszczę- 
dność, którą daloby się zapisać w dwu ru- 
hrykach: 1) nezciwem i szybkiem zalu- 
twianin spraw na drodze sądowej i 2) za- 
pobiegania procesom za pumocą prywa- 
tnego godzenia stron powaśnionych. Nie 
jost to zadanie łatwa i jożoli z czasem 
apołeczoństwo nasze zdobędzie się na ta- 
kieh doradców i obrońców ludowych, bę- 
dy oni musieli dnżo onergii zużyć nazwal- 
czonie wyzyskiwaczów pokątnych; możo 
nawet więcej, niż zużywają lekarze nn 
walkę z folozerstwom i znachorstwom 

Oprócz takich pracowników, pożąduno 
byłyby w miastuch prowincyonalnych bin- 
ra porady pruwnoj, na wzór warszuwskio= 
go, gdzie adwokaci, jak lekarze w leczni= 
cach tamch, przyj mowaliby kliantelę nbo- 
gn i ciomną, 

Wszystko to wszakże nio byloby jesze 
czę wystarcznjącem, Zarówno chlop, jale 
i rzemioślnik, szczególnia w mieścia, cią- 
glo sią obraen w niobezpiocznoj sieci ur= 
tykulów prawnych, przopisów, rozporaiye 
dzen stałych i czasowych. Ciągla on pozo- 
stajo pod grozy możliwego przewinionia, 
n nio znając tych przepisów, stujo się albo 
ofiary wyzysku nienozciwego ich wyko- 
nawoy, albo istotnio przekracza je, pomi- 
mo nadzwyczajnej ostrożności, 

Za granicy istnieje mnóstwo poradni- 
ków, w których są jasno wylożone przo- 
pisy i obowiązki rzemieślników, robotni= 
ków i wyrobników; nadto prawo karna 
jest popnlaryzowane w licznych broszu= 
ruch, nadzwyczaj tanich, Tym sposobem 
rzesze, obożnano z prawem i przopisami, 


z za" 


dorzncił kilka kawalkow chlehn i wynióał 
K jadło przed chatę, gdzio ailnem, kil- 
krotnem drapaniem do drzwi stary pios 
adwórzowy dawal znać o sobie. 
ągostawił misę na ziem i przywolał ku- 
geo stróża, który z rudoscią przypadł 
4 miay i żurłocznie chloptal strawę, 
Paz wsparty o ścianę pogrążył się w za- 
b me, nie próbując nawet Rpojrzoniam 
tehid otaczającoj go ciemności. 
ga ciszy nocnej i tej zupalnoj pomrooc jo- 
dusza budziła się do żalu i cichej akar- 
e, czom świadczyły jakby cicho, stłu- 
ûne jęki, dobywająca się z tej piersi 
ma. 


wioski za rzeczką dolštywało jeno 
BM azezokanio, lecz już nio świaciły 
è drobno świntelka, bo jo opary na Iy- 
St 1 amuga calkiem przysłoniły. Wiatr 
ten u przynosił półglosy cichogo i ponu- 
Bo gwaru, który jeszezo silnioj kołysał 
jabi ę Jana do smutnych rozmyślań, pojąc 
by wrażoniami przoczutej tęsknoty. 
,  bpy na lipę. $ na szczyt świronka, 
Pzelatywał złowróżbny puszezyk, rzuca- 
losy jakby szydorstwa i grozy nad 
N biodnym zaściankiem... 
| 8 na stropie niebieskim połyskiwaly 
ho, jak zawszo, gwiazdoczki, stale nie- 
Sienne i dla wszystkich jednakie.. Jan 
CW schylil w pokorzo i szeptał słowa 
EO gmnatierza... 
M wyszla Józia 1 przytuliła się do 


— Czego chce Teodor? — zapytała pòl- 
"aa a 


— Pewno nio dobrego on tu zumyśla, 
kiody już dzis taki hojny dla ojca; może 
to umizgi do oiabie? 

— Zaprzostań, Janku! — jakby obnrzy- 
ę dziewczyna. 

— Ja wiem o tom, ża to obybn na żar- 
ty — odparł olbrzym głosem bardzo tkli- 
wym i przygurnął siostrę ramieniem ku 
sohie. 

— frzebaby nam, siostrzyczko, na swój 
ohleb iść między ludzi; nie tu nie będzie 
z togo hurowaniu bez końca i boa colu ża- 
dnego. 

— O, i jak trzeba! — odpowiedzialu Jó- 
zin, u w jej głosie dźwięczały radość i zu- 
polna gotowość do  natychmiustowego 
dzinłania. 

— Tobio łatwiej, bo zostaniesz tu, wśród 
swoich, gdy cię weźmie Kazik, mnio zaś 
trzobaby do miasta, między obcych. 

— I ja z tobą, Janku! Nio ohcę ja Kazi- 
ka, nie chcę o nim słyszeć, 

— Szkoda chłopea, bo on myśli tylko 
o tobie i dla ciebie tuk gorączkowo praon- 
je na toj posesyi ud nioduwna wziętej. 

— Ja tomu nie winna — szepnęła zi- 
myślona dziuwczyna. 

Wrócili do chaty i poszli wnet spać, nie 
zważując na dobrze już pijanych biosia- 
dników. Józia skryła się w małym, oiom- 
nym ulkierzyku, A Jan wyciągnął się na 
ławie, okrywszy się starą burky ojeow- 
akg. 

Do snu kolysało go opowiadanie ojca, 
które, lnbo już nieraz słyszane, budziło 
w nim zawazo pewno zainterasowunio. 


łu 


— Przod dwudziestu pięciu laty wróci- 
lom z tułaczki obdurty, zbiodzony i kulo- 
ku. Jedynukiom byłom u rodziców, któ- 
ray siodzioli na awojej cząstee i miali 
dwóch poddanych, oto takich, jak ty, chlo- 
pów — i przy tych słowach pan Dominik 
zatrzymał się, z dumą apoglydejąe ne 
współbiosiadniku. a. 

Toodor tylko glową pokiwał i uśmia« 
chnął się glupko wato. R 

— murlo się rodzicom wprzóń, niż 
wróciłem, Znaluzłam moją czjstkę już hoz 
poddanych. Ty, chlop od wicków, mie mo- 
żosz tego zrozumieć, co to był zu ciężki 
i okrutny cios dla naa wszystkich! Ożeni- 
lom się jakos wkrótco i wzisjłom jeszcze 
cząstkę zu żoną. W trzech latach Pun Bóg 
mi dul syna i córkę, ale mi coraz gorzej 
szła gospodarka. I nie dziw, bo i nie mnie 
jodnoma tak było. Chamy z nami, szlach- 
tą, zrównauni odtąd już newet za pienią- 
dza nio chcieli n nas pracować, wigo było 
num ciężko i coraz ciężej: zwiększono po- 
datki i procos ze zlym sąsiadem pociągnę- 
ly za sobą, nieunikniona Mee Żona mi 
zmarła cos przod dwunasta luty i dożyła 
biedaczka tugo, że już wtody siodzioliśmy: 
nu posesyi u pena marszulka, który był 
kolegą tej mojej tułaczki. Zrazu wziqlem 
ten zaścianek zu male pieniądze, lecz ra- 
chowaliśmy się, jak było można; olbtzy- 
mio lasy dawaly marszałkowi dostatni do- 
chód na kosztowny i prawie staly pobyt 
za granicy. Ja z tą jodną zdrową ręką 
i tym klykciom prawio nievnchomym 
z polowania sumego moglem opłacać dwie 


16 


PRAWDA. 


3e 2. 


nie dadzą się w pole wyprowadzić oszu- 
atom i mogą uniknąć kar, marnowania 
cząsn na spisywanie protokółów, wysia- 
dywanie po sieniach i kancelaryach, zmar- 
twionia i straty materyalne. 

Dotychozas sokeya rzemieślnicza poru- 
szyła jedną tylko kwestyę: opracowania 
wzoru umów, tudzież kwitów zadutko- 
wych; sprawę zać poradnika prawnego 
podniosła niedawno Gazeta Rzemieślnicza. 
Q©zechy co rok wydają ciągle uzupełnianą 
książkę — doradcę dla rękodzielników 
i drobnych przemysłowców. Podręcznik 
ton obejmuje między innemi próby listów, 
pisanych przez rzemieślników do klien- 
tów, wzory prośb, podawanych do różnych 
urzędów, najniezbędniejsze wiadomości 
prawne i policyjnu, bez których taki pra- 
cownik kroku zrobić nie może, Drobny 
przedsiębiorca w razie otwiorania sklopu 
lub waraztatn, przenoszenia ich lub zam- 
knięcia, może się dowiedzieć z tej książki, 
jak ma postąpić, do kogo siq udaó w colu 
uzyakania pozwolonia, jak prośbę skreślić 
i zatytułować, w jakim czasie naloży to 
uczynić, ażeby uniknąć kar, Książka ta 
nietylko jest poradnikiem prawno-poli- 
cyjnym i handlowym dla rzemieślników 
i przemysłowców drobnych, locz służy 
nadto jako podręcznik naukowy w szko- 
Juch, za którego pośrednictwem młodzież 
zawczasu oboznuje się z przopisami, napo- 
tykanymi w życiu codzionnem. 

My na taky książkę dotąd nie potrafili- 
śmy się zdobyć. Wydajomy tylko sotki 
toastów i mówek okolicznościowych dla 
ludzi malo nkaztałconych, gdy natomiast 
ci sami ludzie muszą drogo płacić za po- 
dania licho klocona w tak zwanych „kun- 
torach próśb.“ Warto, ażeby sekcya rzo- 
mieślnicza zajęła się tą sprawą gorqco 
i powołała do opracowania podręczniku 
ludzi wytrawnych, gruntownie obezna- 
nych z przedmiotem. 

-o mo- 


ŁISTY 8 PARTZ, 


tes 


Dwie gruźlice: lekarska i przytułek w Angicourt; 
spoleczna i „Związek republikański ku poparciu 
drobnej własności.” 


z: 

departamencie Qisa, niedaleko 
4 miasta Liancourt, wznosi się na 
>", stoku pagórka, panującego nad 


piękną doliną, dnże zubudowanie, Skoń- 
czono je kilku dni temu, eo należy uwa- 
ża6 za wypadek wcale niopośledni. 

Jost ta pierwszy (I) we Francyi szpital 
dla suchotników. 

Nowsza badania dowiodły, że suchoty, 
dziesiątkujące ludność Europy, nie są 
nieuleczalne. Straszny ów wróg. niszczą- 
cy życie ludzkie, może być bardzo częsta 
wstrzymanym w pochodzie. Niektórzy lø- 
karze sprawdzili to na sobie. Doktor Ni- 
caise zapadł na snchoty, bedne jeszeze 
dwudziestoletnim młodzieńcem; zwalozył 
je, stosując odpowiednią hygionę. Vibert, 
lekarz sądowy w Mordze paryskiej, zna- 
lazł śród 130 osób, zmarłych gwałtowną 
śmiercią, siodemnaścia grużlic płaanych 
nleczonych. Npecyalista Leon Petit o- 
świudoza w swej książce o leczeniu hy- 
gionicznem suchot, że „we wszystkich 
formach i wszystkich okresach* są one do 
wyloczonia. Granchor posuwu się dalej. 
Twierdzi on, że suchoty sq „najbardziej 
(* Red.) uleczalną chorobą chroniczną.” 

Bylo tylko módz dać chorym to, czega, 
niestety, zbyt wielkiej ilości wśród nich 
brakujo: powietrza i jadłal Szpitale zwy- 
kłe dostarczają pierwszego niewiele, dru- 
gicgo więcej, ule obu najczęścioj wtedy, 
kiedy organizm jost już ruiną nie do od- 
budowania. 

Zukrzątnięto sią więc około szpitali wy- 
lącznie suchotniczych. Mają ona dawać 
chorym schronienie na dłużej, niż to jost 
możebno w szpitaln mieszany m, polożonie 
zań ich na wsi, wśród lasów, służy za rę- 
kojmię, że auchotnicy będą oddychali pa- 
wietrzem czystom i zdrawem. Przodują 
w tej dążności Niomoy. W 1892 r. Towa- 
raystwo filantropijne frankfurekio zuło- 
żyło piorwszy taki przytułek, przoznaczo- 
ny dla trzydziestu chorych. Wynik był 
tak pomyślny, że postanowiono wkrótce 


wznieść o kilka mil od miasta sanatoryum 
dla osiemdziesięciu osób. Doktor Dettwei- 
ler, dusza awogo zakładn, ogłosił sprawo- 
zdania jak najbardziej przekonywające 
o szczęśliwych skntkach leczenia hygieni- 
cznogo, a we wnioskach zaznaczył, że 
z 90,000 ludzi, którzy umierają w Niem- 
czech rok rocznie na suchoty, więcej niż 
20,000 możnaby wyleczyć, stosując w swo- 
im czasie odpowiednie metody. 

Teraz Berlin, Brema, Lipsk, Hamburg, 
Drezno, Würzburg, Szczecin, Wormacya 
mają, albo zakładają szpitala dla sucho- 
tników. Szwajcarya liczy okało dziesięciu 
zakładów tego rodzaju, Anglia ma ich 
kilka, Austrya, rozumie się, joat w tyle, 
ale i tam budują w okolicach Wiedniu aa- 
natorynm grnźliczno dla stu osób, 

Francya, jak zawsze, podobna do kobie- 
tki zapatrzonoj w awq piękność — z któ- 
rej, niestoty, wiele wdzięków opadło— nio 
nie słyszała, ani nio nie widziała przy lu- 
strze. Nareszcie z Szwajcaryi poczęły prze- 
nikać wiadomości i po kilku latach rada 
a zdacydowała się watąpić 
iey. 
aise nakroślil plan uzdrowi- 
sku, ale nim wydział Paman publioznej 
(Assistance publigne) uchwalił jego przy- 
jęcie i wprowadził pomysł w życie, twór- 
oa plannu zdążył umrzeć, Dalsze kierowni- 
ctwo objęła tak zwana komisya suchotni- 
cza; kiedy już jeden pawilon był akoń- 
ozony, udało się jej wykołatuó fundusze 
na drugi. W ten aposób ilość miojse z pięć- 
dziesięciu podniesio się do dwustu, ale też 
i stanowcza otwarcio przewlocze się o rok 
lub półtora, 

Bądż co bądź nazwa Anpiconrt atanie 
się wnet popularną We Francyi suchaty 
zabierają rocznie 100,000 osób — na sam 
Paryż wypada 15,000. Bodaj cząstka bę- 
dzie uratowaną; nie podloga nudto wątpłi= 
wości, ża wnet powstaną inno sanitorya 
grużliczne. Chorych będzie się głównie 
karmió, a nawot przekarmiaó; będą prze- 
bywali jak najwięcej na powietrzu, brali 
kqpiele i grzali cię w słońcu. Doktor Ni- 
caise liczył się i z czynnikami psychiczny- 
mi, dlatego teź i budynkom szpitalnym 
nadał możebną wesołość i wybrał mioj- 
sea, zkąd ma się piękny widok. Czturo- 
miesięczny pobyt tu, na wysokońci pięciu- 
set metrów, w otoczeniu pól i w sąsiedz- 


miojska Pary 


takie posesye, Nieraz bywało, kiedy mar- 
szulek przyjechał na polowanie, jednym 
celnym strzałom otrzymy wałom pokwita- 
wanie z rocznej tenuty. Nio było umowy, 
kontraktu, ani żadnych kar. Od sześciu 
lat, po śmierci marazałka, plenipotent już 
nie możo wystarczyć żądaniom marszuł- 
kowiezów i po wycięciu lasów zabrał się 
do nas posesorów. Urwal mi się wtedy 
cały dochód z polowania, a opłatę roczną 
podniesiono mi w trójnasób, gospodarstwo 
sań w zaścianku na rękach chłopca zonta- 
wione, ledwo nam wystarczało na życie, 
Ha! możem i zgrzeszyll.. Przed dwoma la- 
ty usłuchalem zlej rady i rozpocząlom 
procea, poszlo już prawie wazytka, ohło- 
piec i dziewczyna rosły i wyrosły, jak ta 
dwa młodo dębozaki na skraju lasu, nie 
znając ludzi i boz jukiegoś opatrzenia na 
przyszlość.. Ale może i nie wyrzucą! — 
zakończył starzec głosem osłabionym. 

— Hej, Teodorzo! Teodorzel czy nie wy- 
reucą?—krzyczal po chwili głosem ochry- 
piyam i zdławionym, ale odpowiedziało mu 
tylko głośne chrupanio chłopa, wspurtego 
głową na atole i w ciężki sen pogrążonego. 

— Cham, wiadomo cham i bastu!— mru- 
knął pan Dominik rozjątrzony. 

Lampka, już od niejakiego: czasu silnie 
kopcqca i skwierezqąca, w tej chwili zaga- 
Bla i chatę objęła ciaraność, śród której 
słychać było chaos oddechów i sapania 
pięciu istot ludzkich, 

a Zaledwie słońce wyjrzało z za budowli 
wioski za rzeczką, Jan zorwał się z twar- 
dego poslania i wyszedł przed chatę, wiu- 


dziony przyzwyczajeniem wszystktch lat 
życia, które aż dotąd były ściślo zamknię- 
te w ciasnym obrębie niewielkiego ziemi 
zakątka. 

Dzień zapowiadał się świetnia, lecz tom 
smutniej wyglądał zaścianek, gdzie jody- 
ne ślady życia dawał Kruczek, łasaący się 
do ręki pana i bydło głodne, rykiem da- 
jące znać o sobie w chłewie. 

Dle Jana tak już oddawna zaczynał się 
i kończył dzień: stale widział dokoła sie- 
bie głód niezaspokojony, który go codziań 
dotkliwiej uderzał, budząc roje wyrzutów 
i cichych akurg. 

Oodzień witał to słońce wschodzące, locz 
witał nie jak pracownik, który oos zamie- 
rza i cieszy się, że ma dzień pracy przed 
soby, a po za tem — czeka go plon zapo- 
wniony; on myślał, rychło li koniec tego 
dnia będzia, lub tonqł w apatyi i bezmyśl- 
uości. 

Wrócił do chaty. zbudził paatuszka 
i podczas gdy tan był zajęty okręcaniam 
nóg w szmaty plócionne i przymacowy- 
waniem łapci, włożył mu w torbę spory 
kawał chleba i garść soli. 

Wyszli obaj i wypuścili bydlo z chlowu. 

Jan objął oczyma kolejno każdy sztukę 
i z niemałą radością patrzał, jak wszyst- 
kio ruźno rnszyły ku lasowi. 

I to mógł nważnó za szczęście, pamiętał 
bowiem takie wiosny, kiedy prawie po 
każdoj nocy zostawały w domu to jedna, 
ta dwie sztuki, które już nie miały sił po- 
dążać za innemi nu paszę. Uo to było mę- 
ki! Trzeba je było dźwigać, przez dni kil- 


ka z ręki karmić, a nieraz jug wypędzone 
do lasu w pół dnia koniem do domu przy- 
wozić, 

Toj wiosny wszystko jakoś dobrze, naj- 
gorszy czań już minął, więc można mieć 
nadzieję, że za miesiąc bydło zupełnie wy- 
dobrzeje i zapłaci za starania. 

Niewiele dbał Jan o to, że nie on tę za- 
platę otrzyma, że ją weźmie Mondel... 
Aha! Mondol... a toż to jemu trzeba dziń 
oddać jedną krowę i dwa byczki. 

Już miał zawolać na chłopca, lecz po- 
wstrzymał się. 

Nagle oczy, niby senna i bozbacwno, 
błysnęły atrusznym gniewem, stalowe 
członki robiły wrużenie okropnej, nieludz= 
kiej siły, kiedy zrobił kilka gwałtownych 
rzutów rumionami i wykrztuaił ze zdła- 
wionój gardzieli: 

— Niedoczekanie wasze! Dopóki ja tu, 
ani jednego bydlęcia nia oddam, a potem 
niech się dzieje, ao chceł,.. 

Był straeznym w tej chwili ten olbrzym. 
Bndzi się rzadko, ala może się zbudzić... 
dla krwi lub pożogi. 

Ża chwilę już był spokojny i wycią- 
gnąwszy wody zo atudni, pił ją skwapli- 
wie, a potem umył się przy korycie, wła- 
anej koszuli używszy 2a ręcznik. 
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rwie sosnowego laau, może być według | kszego zmżenia kosztów spadkowych i są- 


Oblicze uważanym za wystarczający dla 
Acaleniu niejednego życia, 

ach 4 objawów społecznych posiada po- 
wa cdstwa z gruźlicą! W iln działach 

Spólozosnego społeczeństwa zaatakowane 
Mt azezyty 3 choroba opuszcza się powoli, 
Powoli ku podstawom płucnym! 

k I tak: w drobnej wlusności. Nio istnieje 
dagli, pelna wydrążeń pdzicindziej. 
raj 18 zabliżnić wo Francyi, grono ludzi 
„w ojonych rozkladem ntworzyło 
iązok republikański ku poparciu dro- 
sm; ywlusności” Rośnie on szybko, Po- 
a] W polowie marca, u teraz liczy już 
$ eeej, miż sześćdziesiąt poslów i senato- 

W, nie mówiąć o innych, 

am-| Sabatier, duwny poseł i nutor 

Oszury o „Związku republikańskim,“ po- 

Je na wstępieopowindaniezczasów awo- 
EPolyta w Algierze, p. t. „Ozemu pan- 

Jest złą:* Bylo to w roku 1882 — mó- 

=  zarządzałem wówczas mieszaną 
miną kabylską Fort National. Chcąc po- 
M6 podział własności w oddanym mi nb- 
tarzo, przeprowadzilom obliczeniu. Oka- 
MO się, 20 na 36,660 sympatycznych, pra- 
Sowitych i dziarskich mieszkańców gmi- 
MP, tylko siedemnastu nie posiadało ziemi. 
ozmuwialom wlaśnio z jednym z po- 
Ważniejszych tubylców, Hadź - Abdora- 
Manem, gdy doniesiono m o wyniku. 
W yraziłem awoje zdziwienie, Wtedy Tadź 
Abderaman położył mi rękę na ramionin 
I rzeki: „Cóż, panie zarządco, czy ci tego 
malo“ Nio miałem czasu odpowiedzieć, 

O Kaby) zugadnył dalej: „A czy wiosz, 
Czemu pantera jest złą?” 

W oczekiwaniu ladnej jakiojé paraboli, 
tachęcilem go gestem do odpowiedzi, 

— Pantera dlatego jest złą, że nio ma 
ni akaly, ani jaskini, uni krzaków, gdzie- 
*Y mogla spać spokojnie, bez obawy sidel 
1 kuj, Wszędzie ścigani, nienawidzi ludzi, 
Wszędzie trapionu, mści się na nich. Daj 
Jej grotę i możność zycia, a nio zaczepi 
Szła wieka 

Ty musz siedemnaście puntor w awojoj 
Bminio — siedomnustu ludzi pędzonych 
z0wszqd, niemogących nigdzie powiedzieć: 
+ tu pan,” zazdroszczących innym, pruw= 
Psin q grożlię wszędzie. Biedemnnście pan- 
er — malo ciy“ 

h Nie odpowiadałem nic Abderamanowi, 
© co by on był pomyśluł o Francyi, gdy- 
lym mu byl rzekl: Cóż to siodemnaścio, 
Kiedy u nus jest ich pięć milionów! 
Nauku przerie nie poszła w las, „Zwią- 
ek ku poparciu drobnej wlasności* (Li- 
Rue republicnino pour la protection do lu 
Petite propriótó) móglby być wieleo poży- 
tcznym. jeśliby apełmal dzielnio, co ro- 
bio wyanegyt A wyznaczył wiele. 
rogrium, wyłuszezony w broszurze, ma- 
j 20 stronie dnżaj ósemki (Oravant, 
nas! liczy trzydzieści kilku punktów, 
adzy, się ona ulożyć w kilka grup. 
rzedewszystkiem idzie a zachowanio 
Mtnicjących joszezo drobnych działów. 
Giną one co roku tysiącami z ręki prawa, 
Brad i niezrodzuj przetrzebiają jo. Źwią- 
jek postanowił zbudać dobrze sprawę u- 

Ozpieczen, u następnio wprowadzić juk 

kjszvrzej aposób, który okaze się najlep- 
"AE Co do prawa, to trzecia ropubliku 
ù Ło sobie drogo za nie plhaoió. Bpadko- 

€rcy w linii prostej są zmuszoni nisz- 
Stać Í6g, jeśli idzie o drobną własność, 
z> jeśli własność wielka. Xpadko- 
Mieroy dulsi niszezają, w pierwszym razie 
2g w drugim — 8%. Tada kolatanio do 
adu kosztuje olbrzymio. Większość 
"Praw, oddawanych sędziom pokoju na 
« obraca się około snm mniejszych, niż 
fr; gdy przyjdzie koniec, koszta narosły 
ma na kilka sotok. Te zczogóliki nie bar- 
korzystnio odbijają się na drobnej 
Własności. „Związek“ oblicza ilośó dro- 
nych wlaácicioli, wydziedziezonych tylko 
zdwóch przytoczonych przyczyn, na 50,000 
Tocznie, będzie więc dążył do jak nejwię- 


dowych. 

Zaruzem zmierza ku usunięciu dopędli- 
wości władz do licytacyi spadku w razie 
trudności padzinłu. Przociwny zasadzie 
majoratu, zaleca po jej odkrojeniu amo- 
rykański homestead, czyli nietykalność 
przez sąd i wożnego, nietylko narzędzi rol- 
niezych i naj konieczniejszego dobytku, ale 
i pewnego obszaru ziemi. 

Zwalczując niebezpieczoństwa, jakia 
grożą wlościanom, trzebu pomagać im 
atanqó na nogi. Wobec wspólzawodnietwa 
wiołkiej wlusnośoi, nieodzownom jost dla 
nich zaopatrzyć się w maszyny, nawóz 
itp. Tylko zbiorowo może drobne wlo- 
ściańatwo dojść do tego. Uzyli: będzie się 
popierało usilnie zakladanie syndykatów, 
uwiązków i grup rolnych. Korzystnom 
jost dla włościanina naunięcie pośrodnie- 
twa między nim a spożyweą; w program 
więc zostały wpisano dążności do zmiany 
ustrojn hal paryskich, do rzucania jak 
nujgęastszoj sieci kolejowej, umożliwieją: 
«ej przewóz, do ulg pooztowych dla prze- 
syłek wiktuułów wprost ze wsi, jośli nio 
przekraczają dziesięcin kilogramów. Nu- 
reszeia kwastya krodytn rolnego, która 
w dalszym ciągn istnionia zostanie azeze- 
gółowo opracowaną. 

Byt rolnictwa związany jost z bytom 
państwowym. Więc reformy apoleczna 
wogóle są dlań pożądane. Związek doma- 
ga się zaprowadzenia podatku postępo- 
wogo, usunięcia niektórych hanichnych 
opłat, jek np. „od okion i drzwi,“ popie- 
rania rodzin liezniejszych, Zwraca się su- 
rowo przeciw giełdzio i wislkim kapita- 
łom, żąda aprawiodliwego opodatkowania 
drugich, wzięcia pod nadzór policyjny 
pierwszej. Siedemnasty artykuł zawdzię- 
cza swoje powstanio ostatnim procesom; 
wedlug niego, kodaka karny powinien być 
zreformowany. Dla oszustów, jak nieda- 
wni panumiści, za mało kury więzionnej— 
niedużoj i po krótkim przeciągu czasu od- 
puszezanoj — winni oni, prócz przykłu- 
dnej pokuty, poniość na swoim majątku 
stratę równą zyskom nabytym bezócnie, 
Sumy zwrócone w ton uposób narodowi 
powinny być znowu między naród roz- 
dzielone; forma zaś podziułu: nadanie boz- 
rolnym przez państwo ziemi na włnsność. 

„Awiązok,* uznając drogę pruwną za 
jodyny sposób przeprowadzeniu awych 
planów, wielokratnie zwraca się do pan- 
atwn, jako opiekuna prawnego rolników. 
Wymaga więo odeń przeprowudzenia 
wielkich prac publicznych, umożliwiują- 
aych podniesionio żyzności pól, nauki rol- 
mictwu na duży skalę. Idzie dalej. Wkła- 
da na puństwo obowiqzok „zwiększaniu 
ilości drobnych właścicioli,* czyli nudn- 
wania własności tym, którzy joj nie mają. 
„Jaszczo przod zuwiązuniam „Źwiązku* to- 
raźniejsi jego członkowie, Roy i Lachiczo, 
postawili w Izbio wniosek wyposażania 
z funduszów państwowych ubogiej dzia- 
twy. „Czy wyposużunie pioniędzmi lub 
kawalkiem roli nie jeat tom samom? Zi- 
wiqzało się jng kilku towarzystw pry wa- 
tnych z powyższym colom: tem większa 
konieczność, uby Rzeczpospolita wstąpiła 
w ich ślady,” 

Wyposażanio to powinno objąć niotyl- 
ko sto tysięcy „dzieci wapomagunych* 
(enfants assistés) — im poświęcono zresz- 
tą osobny paragraf — ało większe masy. 
Nawet włóczęgów i zbrodniarzy, jośli ma- 
jn skłonności do rolnictwa, powinno się 
osadzać, Fundusze, które umożliwiłyby 
państwu francuskiomu te reformy, SĄ: 
1) wspomniane już grzywny, nakładane 
na gicłdowców i panamistów; 2) upań- 
stwowienie majątków bez blizkioh spad- 
kobierców; 3) nieużytki gminno, o ile 
gmina ja chce zbyć; 4) część lasów mo- 
żnaby dać pod uprawę, biorqc się równo- 
cześnie do zalesipnia gór i obszarów nio- 
płodnych. Sposób przejścia własności pań- 
stwowej w prywatną — bo do tego dąży 


związok — nio jest jasno okraślony, co do 
dwóch ostatnich dzmłów, osadzony na 
nich prolotaryusz splacalby częściowo nua- 
leżność do kusy państwowej. O pierw- 
szych zaś dwóch nie nie wiemy, 

Nie wyczerpuje to jeszcza programu. 
„Związok* pojmuje wieś tukżo jako zbio- 
rowość; wobco togo uważa za potrzebne 
zakladanie po wsiach towarzystw oświa- 
ty i rozrywki, szkół przygotowujących do 
gimnazyów — co wstrzymaloby wielo o- 
sób wyksztalceńszych, mających dzia- 
twę, od wyjazdu— uniwersytetów w mii- 
stach mniejszych. Nu wsi powinnoby pań- 
stwo otwierać awoje zakłady, o ilu nie są 
niczbędne miastom, nu wios winien wy- 
syłać zarząd „Pomocy publicznej* stur- 
ców i ubogie atadlu malżeńskie, przezeń 
wspierana. 

Nie poruszyłem jeszozo kilku oddziel- 
nych ustępów, jak np. żądanio osobnego 
przedstawicielstwa dla stanu rolniczego, 
popieranie przemysłu domowego, podno- 
ango go na poziom wspólzawodniozących 
AB przyznanie formerowi nadwarto- 
fci, nzyskanoj przez ulepszonia, włożone 
przezoń w rolę. 

Na w programiu miejsca niejasne; bę: 
dą one zapewne opracowane przez nok- 
oya, na która Towarzystwo się rozpada, 
lub 'przoz współpracowników pisma, któ- 
ro ma być przoz nie wydawane. Sẹ ibra- 
ki: np. wcale nie poruszona sprawa robo- 
tników rolnych. Qzy związek ku poparciu 
drobnej własności rozwiąże zagadnienio 
posiadania, działające jak najenergiozniej, 
trudno odpowiedzieć; może on być jednak 
tem, czom jast szalupa dla tonącego okre- 
tu i nratowaó, jeśli nio całą załogę, to bo- 


daj joj część. W. Bugiel. 
atn 
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tee 
Prof. W Holowiński 


j| akkolwick słynny znawca prawa 
cywilnego zajmował równocza- 
śnie trzy posady: był profesorem 
nniwcrsytetn, prezesem wydziału Izby s9- 
dowoj warszawskiej i członkiem komisyi 
kodyfikacyjnej, usunięcie sią jego z tych 
stanowisk jest przedewszystkiom wielką 
straty dla uniworsytetu warszawskiego, 
W Izbie bowiem od lat kilkunastu wcale 
nie zasiadał, zadanie swoje kodyfikacyjne 
(oprucowywał dziuł o „zobowiązuniuch*) 
może już skończył, natomiast nu katedrza 
nikt gu niu zastąpi, Kodoks Napoloona, 
którego Iloluwiński był znakomitym wy- 
kłudaczem i który w znacznej części obo- 
wiąznje u nas dotąd, nio posiada tyln ape- 
cyalistów, ca inne gułęzie prawn, obawią- 
zująco w eałem państwie; niełatwo więc 
znałeźć kogoś do zajęcia odpowiedniej ka= 
tedry. Naturalnia trudno nawot myśleć 
o wyszukaniu podobnej siły umysłowej, 
gdyż Holawińnski w swoim zakresio był 
powagą bardzo wysokiej miary, czego do- 
wodzi już sam fakt powołania go do cia- 
la, pracującego nad nowym kodeksem. 
W uniworsytocie zujął jego miejsaa prof. 
Okolski, który niewątpliwie przedstawia 
dobrą rękojmię sumiennego spełnienia 
awoj roh; nio wiemy wszakże, czy jast 
to zastępstwo stałe, czy tylko czasowe. 


Tubilensz B. Prusa. 

W zoazłym tygodnia wyprawiono B. 
Prusowi (A. Głowaekiemu) owacyę lite- 
rackqy z powodu 25-locia jego pracy piś- 
mienniczej. Prywatnego aktu toj owacyi 
nie znamy, publiczny zaś objawił się pod 
postacią osabnego numeru Aurysra Co- 
dziennego, w którym grono znunych auto- 
rów i przyjaciół wysławiło zasługi jubile- 
ta. My naszego a nim sądu wydawać obe- 
enie nie potrzebujemy, gdyż przed kilku 
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Taty nakreśliliśmy w szozegółowaj sylwot- 
co glówne rysy jego talentu, potem w nd- 
powiedzi na protonsyonalny pozew—zna- 
miona jogo publiystycznego charakteru, 
a następnie oconiliśmy kolejno wszystkie 
późniejsze jego utwory, Nie mówiliśmy 
dotąd tylko o „Faraonie,* którego druk 
niedawno ukończony zostal w Tygodniku 
Ilustrowanym. Czytelnikom więc naszym 
B. Prus w oświetleniu Prawdy jest dokła- 
dnie znany. Zresztą według zapowiedzi 
wlasciwa uroczystość jubileuszowa musię 
odbyć w roku biożącym. 
Pazozelarz I ogrodnik. 

W rzoczywistości istnieją u nas ludzio, 
którzy okazują pewną znajomość pszczo- 
Iarstwa i ogrodnictwa, a nawet w litera- 
turze zagranicznej wychodzą pismu, łą- 
ozqco obio ta gałęzie pracy. Zwykla jo- 
dnakżo zarówno w tych ludziach, jak pi- 
amach, przewaga pada na ogrodnictwo, 
któro wymaga więcoj wiadomości, podlo- 
ga szybszcemu rozwojowi i ogarnia dzio- 
dzing znnożnio obszerniejszą. W pierw- 
szym numerze áwiozo wydanego Pszczela- 
rza i ogrodnika ustosunkowano treść od- 
wrotnie i zajęto sią głównie pszezulnic- 
twem. Zapewne, organ Towarzystwa, któ- 
rogo to jest naczelnym celem, musi odbi- 
jać w sobia naturę swej instytucyi; nie 
sądzimy jodnak, ażoby nowemu miosięczni- 
kowi na dłngo starczyło zajmującoj tro- 
ści, uwzględniającej głównie hodowlę 
pszczół, Gdy opowie czytelnikom o zwy- 
czujach tego owadu, systemach ulów, na- 
rzędziach pasiacznych itd., wyczerpie ma- 
teryml informujący i zajmujący szezuple 
kólko czytelników. Tymczasom nanka 
i sztuka ogrodniaza jest obszarem, który 
dziś już ogarnąć trudno, na którym ciągla 
mnożą się nowo odkrycia, metody i zada- 
nia, który zresztą obojmujo daleko więk- 
szy zukros intorewów i liczniejsze koła lu- 
dzi. Ponieważ zań dobrego pismu w tej 
palności nie mumy, sądzimy przeto, 
elarz i ogrodnik powinien, a możu 
nawot będzia mnsiał zamienić się wkrót- 
ce na Ogrodnika i pszożelarza, 


Jainie wiolmożny handel. 


Już niotylko szaraczki i właściciele fol- 
warków, ale nawet posiadaczo wielkich 
dóbr wzięli się du przemysłu i handlu. 
Jodon uruhia lub książę hoduje ryby, dru- 
gi — bydło, trzoci — drzowka owocowe, 
czwarty wyrabia sory, piąty sprzedaja 
mjeko itd. Nio mamy nic przeciwko tej 
demokratyzacyi potomków, których przod- 
kowie gardzili „łokciem i miarką*; po: 
zwolimy sobie tylko zwrócić uwapę, ża 
występując na rynek, należałoby nia brad 
z sobą tytułów, które na nim brzmią dzi- 
wnio, Tak np. czy podobna nie uśmiaćsię, 
czytając ogłoszenia, że Jaśnie Wielmożny 
hr. eki dostawin do domu mleko po 10 
kop. kwartę lub aprzeduja w sklopach 
funt masla po 40 kop.? Przemysł i han- 
dal — to dwa ghbury, które nio znają się 
na tytułach i nie umieją ich cenić. Po co 
więc tym prostakom rzucać na pastwą 
tak azlachotno klojnoty? Jesteśmy prze- 
konani, że jażoli kiedykolwiek jakiś ary- 
stokrata założy „kantor wymiany” i ogło- 
si w okólniku: „Jaśnie wiolmożny „icz 
ma honor zawiadomić, iż otworzył inte- 
res bankioraki* — ci, którzy „stand vor 
do Bank.“ będą z tego drwili. Zrozumieli 
to dobrza akoyonaryusze warszawskiego 
lombardu, którzy ani pisną otom, żo są 
aj. Wa“ a poszeft idzie im doskonale, 


Bozlmienny turniej. 


W Warszawie rozgrywa się oboenie 
walka szachowa między kilkunastu zapu- 
śnikami. Ponioważ dostarczyliśmy świa- 
tu kilku mistrzów tej szlachetnej rozryw- 
ki (Winawer, Zuckortort, Janowski); po- 
nieważ dwa pisma, zamieszczając ała- 
wniejsze partyo, krytykują Steinitzów 
i Laskorów nieraz bardzo ostro; ponioważ 


| wyznaczamy konkaray na „końcówki,* 
(w których, co prawda, główne nagrody 
zdobywają Czesi), zduwałoby się więc, że 
nam nie zbruknie do turnieju rycorzy mę- 
żnych z odkrytemi przylbicami. Tymeza- 
nem oto nazwisku walczących: Aom, Uryp- 
ton, B., Hoto, Starza, Obuch— aame pren: 
donymy, a śród nich załodwie kilku na- 
awisk rzeczywistych. Ozogo tn sią wsty- 
dzić? Kto grać nie umie, niech do zapasów 
nie staja, a kto umie. niechże nie kryje się 
sub rosa. Aujmowanie się szachami niko- 
mn joszczo nie ubliżyło, a porażki na 64 
polach zaosili nawet tacy mistrze, jak 
Andornon. Nio zaznaczalibyśmy togo fal- 
tn, gdyby on nia dowodził fulszywoga 
wstydu, który u nas bardzo często obja- 
wia się tam, gdzie nie ma dlań żadnego 
powoda. 


Dziwne warunki, 


Znakomity pianista, I. Paderowski, 
przeznaczył 4,000 ra. na dwa konkursy: 
jedon mnzyczny (symfonia lub anita, kon- 
cort, utwór kameralny — nagrody: 1,000, 
500 i 500 ra. — termin 15 grudnia 1807 r.), 
drugi dramatyczny (tragedy, dramat, ko- 
modya, nagrody: 1,000, 500, 300 i 200 re.— 
termin 1 stycznia 1898 r.). Każdy wszak- 
20 z tych konkuruów opatrzony został 
szczególnym warunkiem, Mianowicie pra- 
oo muzyczne mają być posylano do p. A. 
Nikischa, dyrektora Gowandhanan w Lip- 
sku, który przewodniczyć będzie komite- 
towr sydzącemu. Jakto, więc u tylu war- 
szawskich krytyków mu znych, którzy 
zalowają szpulty gazot azorokiemi roz- 
prawami i wydają wyroki o genialnych 
kompozytoruch i wykonawcach, nio mo- 
2na wybraś kilka znawców dla oconiania 
plonu konkursowego? A możo do ubioga- 
nia się o nagrody powołani aq kundydaci 
zo wszystkioh krajów i narodów? Dooz 
w takim razio, ozetnu o tem mo ma wy- 
rużnej wzmianki? 

Zwpnśnicy znowu drugiego konkursu 
(powiorzonógo Bibliotece Warszawskiej) nio 
moga liczyć więcej, niż 35 lut. Warunek 
ton ma wyrażać zamiar daniu „zachęty 
młodym, a rzoczywistym talontom.* Ogri- 
niczonie takie mogłoby być niczłom w apo- 
łuczeństwio, posiadającom wielka ilosć sił 
twórczych, locz chybi coln n nas, gdzie gn- 
stęp ten jost bardzo nieliczny. To też oby- 
Amy omylili sią wa wróżbie, ale przowi- 
dujemy, że komisyn konkursowa będzio 
zasypana masy płodów  niodojrzałych, 
x których bodujby wybrana cóś cennogo 
dlu litoratury. 


Po krakowikn. 


W Paryżu postanowiono wznieść pom- 
nik dlą Pasteura, a do uczostnictwa 
w składkach powołano wazyatkio narody. 
Wszędzie też wyższe instytucye naukowe 
wydały mniej więcoj podobna odezwy, 
podnoszące uaukową działalność wielkiogo 
badacza. Z togo chóru wyróżniła się tylka 
Akademia krakowska (wraz z uniwersy- 
totom, Towarzystwem lokarakiom i pray- 
rodniczem), która zuakoontowału, żo Pa- 
atour był „wiornym synem  Iościołu.* 
Ciakuwa rzocz, jakiego powodzeniu tej 
odezwy spodziewał aig jej untor śród 
owungalików, kalwinów, żydów itd,, któ- 
rych przocie ów tytuł chwały baktervolo- 
ga franenskiego wzruszyć nie może? Stań- 
czycy krakowscy zbyt często zapominają, 
že po za rogatkami ich siedziby i rządów 
nio można używać języka Czasu, jośli się 
choe przemówić do sorca i rozumu ludzi. 
Pastour byl rzoczywiście pobożnym kato- 
likiem, ale to nie nalaży wealo do rachun- 
| kn jego zaslug nankowych, za które go 
świat wyłącznie czci bez różniey wyzna- 
nia, Szezopienie wśoieklizny i karbnaku- 
łu, hodowla bakteryj i badaniu nad samo- 
rodztwom nie są ani katolickie, ani pro- 
testanekio, ani żydowskie i chyba tylko 
w Krakowio nahierają charakteru religij- 
nogo. Zabawni są ci mistrze stańczykow- 


skiego znaku: im się zdnje, że ich glowy 
pękają od nadmiaru mądrości, a glupi 
świat nia może się w tych głowach doli- 
ozyć wszystkich klepak. 


Poczta. 

Warszawa, szczycąca się dziś brukami 
ślrawnianymi i innomi udogodnieniami. 
dorównywającomi wielkim miastom eu- 
ropejskim, pod względem wiolu nuj waż- 
niejszych potrzob stoi dotychczas niżej, 
niż niejedno miasto gabernialno, Do ta- 
kich potrzob nujpiiniojszych « pomimo to 
nia załutwionych przez długi azarog lat, 
należy poczta miejscowa, wprost paraliżu- 
jąca ruch olbrzymi, który z każdym ro- 
kiem szybko wzrasta. Niewygody tej do- 
znał chyba kazdy z mioszkańców nanzogo 
minsta, który musiał wysyłać listy reko- 
mondowana, odbieraó posyłki i kapować 
marki. Niejeden po godzinnem próżnawm 
wyczekiwaniu śród tłumów, szedł kupo- 
wać marki do sklepu, Inb chego wysłać 
list rekomondowany, odbywał podróżo do 
filij pocztowych, również przepalnionych. 
Ale joszczo więcej aiarpią urzędnicy mio; 
acowi. W ainanych i ciemnych biaruch aie- 
dzą oni przy oświetleniu gazowem przes 
cały dzioń jesienny i zimowy; zajęci pra- 
cy gorączkową, oddychują zepsntem po- 
wiotrzam, które przeszło niejodnokrotnia 
przez pluca tłumów. Ekspedyoya posyłak, 
gazot, dział korespondoncyi rokomendo- 
wanej i pieniężnej, to sy nory nujokro- 
paca w ktorych przosiadujący po kil- 

unaścia godzin dziennie prasownioy po* 
zazdrościliby niejadnemu  robotnikowi 
s fabryki tkackioj. Warunki te w mieście 
słynnem z olbrzymioga ruchn pocztowego 
ndroazcia zamionią się wkrótce. Oro na 
wybudowanie wspaniałego gmachu mini- 
storynm komunikucyi wyznaczyło 500,000 
ra. Będzio on wzniesiony przy zbiagn ul. 
Waroekioj i plaou, Olbrzymia bula, wyso- 
ka na dwa piętra, z duchom szklanym, ma 
być rozdziolonn na dwie części: jodua do 
wydawania korespondencyi, druga do 
przyjmowania. Urzydzona tum będą: wy- 
dzialy wspólne, obslungująco publiczność, 
sprzodaż znaków pocztowych, przyjmo- 
wanie koruspondancyi zwyczajnej, która 
nie może wejść do akrzynek, przyj mowa- 
nia listów rekomendowanych krajowyan 
i mgrunicznych, pieniężnych 1 posyłek 
przekazów, wreszcie wydział roklamacyj- 
ny. Drugą stronę zajmio wydawania ko- 
raspondencyi zwrotnej i posta restante, pie- 
niężnej, przesyłek, wyplata przekazów, 
wydawunie gazet, Nrodok sali zaj mą abo- 
nowano skrzynki do listów, Wszystkie 
tedy czynności pocztowo hędą załatwiana 
w samoj hali. Piętra zaś mają być przo- 
anaczonu ua pakowanio i klasyfikncyę Ę 
ayłek tudzież przyjmowanie gazot. Dla 
poczthałtaryi będzie obrany inny piac 
w mieście, konio zaś znajdą pomieszoaa- 
nie w budynku torażniejszym. 
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odróż Fridtjofa Nansuna zadała 
JSOY klam wszelkim przepowiadniom. 
EEDE Dowagi nankowe, zajmujące się 
specynluie badaniami nad pasam podbie- 
funowym, odradzaly odważnemu Skan- 
dynawczykowi wypruwę, dowodząc, ża 
opurl plan swój na zrajonych założaniach. 
Były nawot głosy, bozwzględnie twierdzą- 
ce, żo okręt wraz z ludźmi zginie boz wie- 
śai wśród lodów. Istotnie, na piarwszy 


*) Z numerów gazety The Daily Chronicle: „Nan- 
sen's Story ns told by himself,“ 
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rzut oka zamiary Nansonn wyglądały na 
mrzonkę. Postanowił on. dopłynąwszy do 
krańców wschodniej Byberyi, powiorzyć 
się ladom, które powinny go naprzód po- 
aungo bardziej na północ. powtóre zaś zo- 
pchnąć kn brzegom Grenłandyi. 

Nastręczuło się przedewszyatkiem py- 
tanie: czy okręt zdola wytrzymać ciśnie- 
nie lodów i me zostanie zgniewiony? Fram 
wyszedł zwycięsko z doświudczenia i jeśli 
Nanson z towarzyszami nie zginął wśród 
mroźnej pustki, jest to zasługą budowni- 
czega okrętowego, który nietylko dobrał 
najodpowiedniejszy meteryal, locz nadto 
nadał stutkowi stosowne ksztalty. Bywa- 
ly ohwile, gdy napór lodów, zdawałoby 
mię, powinien by] zdrnzgotać mowielką 
łupinę z drzewa, ale nrągala ona nichoz- 
pivczeństwom. Napieruna ze wszystkich 
stron wydoby wala się ponad lody 1 kładła 
mię na nie. W ozerwcu 1896 r. okręt zna- 
lnx] wię w kanale aztnoznym # lodów, zu- 
mykujących się nieraz dwukrotnio w ey- 
gu doby. Raz mb dwa razy codziennie 
podnosił się on ponad zapory, tak, iż caly 
kadłub jego byl widzialny,  przyczem po- 
kład najwyżej o 50 udeliylal się od polože- 
nia poziomego, później zań z powrotom 
opusżczuł się do wody, Lody mo druzgo- 
tuly statku, lecz wypieraly go ze swego 
Jona, 

A tukiem urcydzicłem sztuki bndowni- 
czej Nannen postanowił powierzyć wię lo- 
dom, opierając się na przypuszozenin, 
ktora wywolalo liczne powątpiowania 
1 zaprzeczenia, mianowicie, że istnieja 
prąd morski, idący od wschodniej Sy- 
beryi ponad momig Franciszka Józefa 
1 Ńzpiobergiem do brzegów zachodnich 
(ronlandyi, gdzie spuazcza się ku połu- 
dniowi. Tę myśl podsunęła mu odszukanie 
nu wybrzeżu południowo - zachodniem 
Grenlandyi pownych przedmiotów, pocha- 
dzących xo statku Jeunnelte, który rozbił 
się w okolicy archipelagn nowo-ayberyj- 
nkiego. Dostad się ona tam mogly tylko 
noszono prydom morskim, ten zaś nie po- 
mindal i nie mógł posiadać innej drogi, 
proce powyżej wskazanej. O tem anmam 
=wisdczyło znaleziono na wybrzożu Gron- 
lundyi dzirytu, pochodzącego od Eskimów 
Alaski, a o którym stanowczo można by- 
ło twierdzić, iż przebył cieśninę Bohrin- 
ga. Wroszcie natura lodów, plynących na 
poludnie wzdłuż wybrzeży Grenlundyi 
wachodniej, dowodziła, ża musiały nnosió 
się dlugo na wodach, xanim apiętrzyly Bię 
w takie góry. Przyszły 4 pomocą takżo 
studys mikroskopijne: na lodach, prze- 
plywających morze pomiędzy lslandyą 
a Greninndyą, znaleziono pyl hranatny, 
oraz okrzemki, Bfudya specyulistów wy- 
kazały, że ów pył mineralny mógł pocho- 
dzić tylko z Byboryi, eo zaś do okrzam- 
ków były one uderzujące pokrewne z zo- 
hrunymi w okolicach cieśniny Bohringa. 

To fakty, zresztą dla więkazości zna w- 
ców bardzo wątpliwe i podejrzane, na- 
tehnęły Nansens mialy myślą, że wypra- 
wa, któraby na mocno zbudowanym sta- 
tku wkroczyla pomiędzy zwartą masę lo- 
dów gdzieś w okolicy Syborvi wschodniej 
i zostala zamknięta tum, będzie uniosiona 
prądem i boz wysiłków dostanie się do 
Gronlandyi, zwiedziwazy po drodze okoli- 
oa, leżące bardzo blisko bieguna północno- 
go. Wyprawa jego dowiodla, że zapatry- 
wania te były najzupełniej ałuszno. 

Podróżnik akandynawski opuścił port 
wardzki (Wurdó) w Norwegii 2l lipos 
1898 r. Droga początkowo prowadziła 
wzdluż północnego wybrzeża Nyberyi, 
dość uciążliwa, bo lody bardzo ezęsto za- 
mykaly przejście. W okolicy archipelugu 
nowo-ayberyjskiego piętrzyły się takie za- 
wady, że Nansen musiał się wyrzec dal- 
szego płynięcii w kiorunkn wschodnim 
3 uda} się wzdłuż zachodniej krawędzi 
wymienionych wysp nu północ. Tam pod 
786, 590 azer. poln., (w d. 22 września 1894 
r.) pozwolił, ażeby lody otoczyly go za 


| wszystkich stron i zwarły sią dokota okre- 
tn. Odtąd Fram aż do 13 sierpniu 1896 r., 
tj. w ciągu niemul lat trzoch płynie przez 
nio unoszony i naciskany z wyjątkiem 
parn tygodni podezaa lata. Przypuszoze- 
nie, że istnieja prąd, idący w kieranku 
półhoono-zachodnim od oieśminy Boryngu, 
okazało sig zgodnom z rzeczywistością. 
Podozas zimy i wiosną pchał on okręt 
wraz z lodami na północo-zachód, bo la- 
tem wiatry północne wstrzymywały wy- 
prawę i zmuszały ją cofać się na południe, 
Droga wogólo była kręta, Fram niejadno- 
krotnie robił kolo i powracal na miejsca, 
na którem już byl. Tuk szło w ciągu całe- 
go roku 1894. W łoże Narodzenie Nan- 
aen dotar? do 83? 24' szer. plo., tj. do sze- 
rokości, do jakiej dotychezas nikt jeszcze 
nie doszodłŁ Wiosną r. 1894 podróżnik 
skandynawaki zdecydował się na krok 
stanowczy i powiedzmy otwarcie, awan- 
turniczy, Postanowił on opuśció atatok, 
użuhy zbadać przastrzenie, leżące dalej na 
północ od drogi Frama i dotrzoć tam, do- 
kąd mie spodziewał się dojechać na okrę- 
cio, Puszczując się w taky drogę, nio mógł 
on w żadon aposób liczyć na to, ażoliy 
zdołał adnuleźć z powrotem statek, una- 
szony przez wody. Rozatawal sią więc 
z nim i miał tylko jadno wyjścio z powro- 
tom — nu saniach przedostać się na kra- 
wędź zwartego lodu, ztamtąd zaś na wy- 
tłym kajaku dotrzedz da naj bliższego ią- 
do. Zrobił to z jednym z towarzyszów 
w marcu. Nie hędziamy opisywali wy- 
oiaczki, której mopodobna spokojnio od- 
czytywad: dwóch śmiałków torowało ro- 
bie drogę na polnoc, nie mając powności, 
oy uda im się kiodykolwiek powrócić, 
Posługując się saniami, doszli aż do 860, 
M. Śpietrzono lody, nasuwające się na- 
wzajem nasiobie i roztrycująco się, nmu- 
siły ich do odwrotn. Dopłynęli oni w sier- 
pniu r. 18.5 do ziemi Franciszka Józefu, 
na której zastali członków wyprawy Jao- 
ksona, 13 sierpnia zaś roka następnogo 
zawitali do Wurdó. Co zaś do okrętu, od- 
dawszy aig na laskę prądów, płynął on 
wraz z lodami coraz bardziej na półnoa 
i zachód, W listopadzie dotarł do 850 57 
i nawot zdaje się daloj, ale mgła, która 
rozpostarła się w ciągu kilku dni, nie po- 
zwolila wymierzyć azorokości. Wiosną 
r. 1896 Fram znalazl się na długości Szpie- 
bergn i postanawił wydostać wię na otwar= 
te morze, co udało mu się po wielu wy- 
siłkach, Dopłynął on do jednego z portów 
akundynawakich w ostatnich dniach sier- 
nia, 

i Tuk w ogólnych zarysach przodstawia 
się wyprawa Nansena, niemająca równych 
sobie co do śmiałości i jodnoczośimie po- 
wodzonia. Przyjrzyjmy się toraz jej zdo- 
byczom naukowym. Na pokładzie prowa- 
dzono ciągłe Rpostrzożoniu, tak, że oi, któ- 
rzy zajmowali się robotą naukową, zale- 
dwie mogli podolać abowityzkom, Fram 
by? doskonalem obsorwatoryum i Nanson 
zaznacza, że wyprawa wróciła z tak obfi- 
tym i cennym matoryałom naukowym, 
jak żadna dotychczas. Porucznik Neott- 
Hanson prowadził spostrzeżenia meteoro- 
logiczny, muagnotyezno i astronomiczne, 
dr. Blessing zajmował się poszukiwunia- 
mi botanicznemi i studyował zorzę pół- 
noeng. IRobiono badania zoologiczne, mie- 
1zono głębokość morza, notowano tempo- 
ratnrę i ałonośó wody morskiej itd, Stu- 
dya te odznaczają, się podobno wielką soi- 
słością, lecz jak dotychczas, nio ogłoszono 
joszcza reznltutów. Poprzestać więc musi- 
my ns luźnych wzmiankach, które zna- 
leźliśmy w pracy Nansonu, a które doty- 
ozy strony geograficznej, 

Wyprawa zbadała przedewszystkiem 
kształty północnego wybrzeża Nyberyi. 
Na one zupełnie inne, niż jak to zwykla 
przedstawiają mapy. Nanson nie wypo- 
wiada stanowczo i bezwzględnia swego 


zdania, ale zaznacza, że według niego od- 
twarzaono charakterzachodniega wybrze- 


ża Norwogii, tj. jest porznięte fiordami, 
chociaż góry nie aą tak wysokie, ani fior- 
dy tak głębokie. jal w tylka co wymie- 
nionym kraju, Wzdłaż wybrzeża ciągną 
się paama skał i wysp. Już na wodach 
morza Karskiego na północo-wschód od 
ujścia Jonisseju odkryto nową wyspę. Od- 
tąd okręt wciąż napotykuł po drodze no- 
we, a nieznane ziemie, niokiody całe ar- 
ehipelagi nieznacznej wielkości wysp. 
Między innemi Ziemia Franciszka Józafa, 
leżąca na północ od N. Zomli na tej samej 
długości i uchodzącu za ląd większych 
rozmiarów, okazała się nietylko grupą 
wysp, ale nadto tak małych, jak nikt nia 
przypuszczał, Zduniam Nansena, stanowią 
onu przedłażonia Bzpiebergu wsehodnie- 
go. Podróżnikowi skandynawskiemu nie 
udało się zbadać zachodniej części Ziemi 
Franciszka Józofa, ani jej łączności zo 
wspomnianym co archipelagiem. Mnioma 
on, ż0 muszą tam ciągnąć się niewiolkie 
wysopki, nia zuchodząco jodnuk zbyt da- 
loko na północ. I ziomia Potermana, któ- 
ra mu jstnioć na 839 szer. ple. na północ 
od Ziomi Franciszka Józofu, prawdopodo- 
bnio jost niewiolką wyspą. Ląd ton aklu- 
da się z bazaltu i jest przerznięty tiorda- 
mi i kanulami, nia wznosi się jednak wy- 
żaj nad 2,000 stóp nad poziom morza, l)a- 
lej na pólnoo wyprawa nie upostrzegłu 
nej mniojszych śladów ziemi. Lody plynę= 
ły tam, pędzone przez wiatr i prądy i niv- 
powstrzymywano przez żaden ląd stały, 
ani wysepki, na olbrzymiej przestrzoni. 
Nansen wypowiada zdanie swoje bardzo 
ostrożnio, atoli skłania się do przypuszezn- 
nia, że istnienie ziemi z tej strony, tj. od 
Byboryi ka biegunowi północnemu, jost 
mało prawdopodobne. Natomiast jest mo- 
żliwom, iż od archipolagu półnoono-ame- 
rykańskiago ciągną się 6 biegana pasma 
wysp i wysapak. 

Morze, otaczająca wybrzeże syberyjslcie. 
aż do 79% szor, póla, jast względnie pły- 
tkio. Glębokość jego tam uio przewyższu 
90 sążni. Natomiast na północ ad togo ato- 
pnia szorokości głąbina wzrasta bardzo 
szybko i dosięga 1,600 i nawet 1,900 sążni. 
Nanson mniema, że to zagłębienie podbio- 
pano i trzeba uważud za dalsze przed- 
użenie kanału, który rozpoczyna się 
w Atlantyku pomiędzy  Gronlandyą 
a Szpieborgiam. To odkrycio badacza 
skandynawskiogo obala wszelkia dotych- 
czasowo toorye, twiordzące, ża morza La- 
dowate jest bardzo płytkie, Temporatura 
i aloność wód morskich także okazaly się 
innemi, aniżeli zwykle mniemały powagi 
nunkowo. Pod zimną wodą, rozluną na 
powierzchni, Nansen na nioznucznej glg- 
bokości napotkał bardzo znaczną warstwą 
wody cieplej, bardzo słonej, posiadającej 
tomporaturę 10 powyżej zera. Wadłag 
wszelkiego prawdopodobieństwa, prąd ten 
dolny jest dalszym ciągiom golfstreum'a. 
Poniżej wodu była anawa nieco chłodniej- 
aza, ale swoją drogą ciepłejsza, niż przyj- 

mowano dotychczas. 

Z badań Nansena wynikałoby, ża lody 
na północy rozpościorały się ongi rozla- 
gloj, aniżeli dzisiaj, Znalazł on na wyspie 
Kiellmuna i w wiolu punktach wybrzoża 
ayboryjskicgo niewątpliwa ślady okresu 
lodowogo, podozas którogo oula Hyborya 
północna była pod lodum na znacznych 
obszarach. Spotkał on głazy narzutowe 
i moreny prawie wszędzia, gdziekolwiek 
wysiadł na ląd. 

Takie są zdobycze goograficzna wypra- 
wy Nunsona, wnoszące bardzo liczne po- 
prawki do dotychczusowej znajomości 
tych okolic. 
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ilozofia atoicyzmu, którą Ma- 
ryusz poznał jeszcze za czasów, 
gdy pacholęciem odbył piegrzym- 

ę do świątyni Hskułapu, w rozmowie 
z kaplanom, który radził mu zostawać 
wa wszystkiom, w myślach i czynuch, u- 
miarkowanym, aby za tą cong zdobyć 
zupolny spokój sercu i umysłu — teraz, 
po śmierci matki i Flaviunu, coraz mniej 
zaczęła go zadawalać, Raczój skłania! się 
ku mistycyzmowi Horaklitu, który nau- 
czul, iż wszystko jest pozorem, iż świat 
jest zmorą zwodniczą, Przypaduł mu tale- 
że do smaku rozczarowany optymizm Oy- 
renaików awom dążeniem du rozkoszy, 
swą chęcią ozdobienia życia, nio dbająa 
o jogo wartość wownętrzniy. 

Z tych czynników ułożył sobia filozofią 
osobistą, która stawiała sobie za cel życie 
sumo. Ohciwł poznuć naprzód ien świat 
pozorów, w którym wszystko go intoreso- 
wało, a następnio, u raczej jadnocześnie, 

ogrążyć się w życie czynno, z0 wszyst- 
Ba jego rozkoszami i orerpieniami, 
Przyszedł do wniosku, iż badania odorwa- 
ne jest rzoczą próżną, iż trzoba żyć gy- 
ciom konkretnam, roalnem. 

Zgłodniały wrażeń udaje się do Rzymu, 
piosżo, z kilku niowolnikami i mulami, 
Przybył do stolicy w chwili owacyi, którą 
lud wyprawia? ukochanemu Markowi Au- 
roliuszowi, Oesurz byl owinięty w togę 
bogatą, alo kroju przestarzałego, Miał oczy 
uparcie spuszezono, twurz jego tehnęłu 
pogardliwą dobrocią. Włosy pozostały 
czarno i gęste. Czolo oznaczało człowieka, 
który pośród zaślepionia i chwiejności 
wszystkich aam jedon tylko zachowal ja- 
sny pogląd na calos pozorów. A jednak 
miał w zmarszczkach nat i w rękach coś 
znużonego i askotycznego, co razilo Mu- 
rynsza, jako brak poszanowania dla pięle- 
na ciala. 

Tatotnic, byly to ezusy panowania filo- 
zofów, wyniosłych żebraków, o wlosach 
nióczosanych, o brodnoh i paznokciach, 
które byly przedmiotom ńmiechu dla tln- 
mu. Marok wszystkich przygurnini i s0- 
wicie nposgżal. „Jego broda — mówiono 
o pewnym filozofie — dajo mu dziesięć ty- 
sięcy cystercyj dochodn.* Oosarz przejął 
ich zwyczaje pogardliwogo zachowywania 
się względom wszolkiej formy i powierz- 
chowności, Widziano go ezęsto na ulicuch 
bez dworu, bez straży, w zaniedbanym pla- 
azezu filozofa, Btarzy Rzymianie, oburzoni 
tym naplywem cudzoziomców zo wszyst- 
kich krańców świnta, nie szczędzili swych 
sarkazmów sumemu cosarzowi, nazy wająa 
go „atarą kobietą filozofującą * Wlaści- 
wie mówiąc, ides Marka Anroliusza byla 
zapałnia słuszną — nastąpi na pow no kio- 
dys chwila, gdy zarząd spraw lndzkich ng- 
leżeć będzie da nanki — tylko nazbyt 
przedwczesną, zwłaszcza jożeli zważymy, 
iż każdy bogacz ówczesny mógł sobie 
sprawió filozofa, który na przechadzkach 
nosił parasol pani domu. a także jej pie- 
ska. 

Filozofowie i cesarz patrzyli na lito- 
ratów i artystów z pogardą. Od tego cza- 
su rozpoczyna śię upadek piśmionnietwu 
rzymskiego, sztnki plastyczne wydawały 
się Markowi Aureliuszowi bluhostkami. 
Świat zupełnie się odrywał od formy 
i piękna. Filozofia pracowała w tym du- 
chu wraz z chrześciaństwem. Dążyła tyl- 
ho do tego, co mogło polepszyć položenie 
słabych. Jak rzekliśmy, ta obojętność ce- 


sarza na sztukę nie podobuła się Maryu- 
szowi. Ale w innych rzeczach wprost go 
nwielbinł, zwłaszezu gdy miał sposobność 
bliżej, osobiścia go poznać. Dostęp do 
Marka Aureliusza był nadzwyczaj latwy. 
Nie miał w sobia nic z dumy wyniosłej. 
Zachowywał się jako wyniosły urzędnik 
publiczny, bez cienia dworn i etykiety, 
której nienawidził, Nio kryl się zo wstrę- 
tem dla swych poprzedników, rozpust- 
nych i okrutnych sardanapalów, Tylko je- 
go grzeczność w obejściu była wytwornu 
i prawdziwie królewska. Miał dla każdo- 
go ze awych gości zlaśliwe odpowiedzi 
Maryusz spodobał mu się czystością apoj- 
rzenia, „Wypada — rzekł doń cesarz — 
raczej być podobnym do bogów, niźli im 
achlebiaó, Upewnij się, iż ci, do których 
się zbliżaez, stają się lopai przoz twą obe- 
eność.* 

Marynsz widział toż i Faustynę, tę naj- 
piękniojszą i zarazem najbardziej tujara- 
niezą kobietę, która umiala awe uczucia 
i postępki otoczyć tak gęstą zasłoną, iż 
dotychczns nio wiomy, co mamy 0 nioj są* 
dzić, W każdym ruzio nie rozumiała wiel- 
kości człowieku, który był jej mężam. 
Byla zmęczona jego filozofią i dobrocią. 
Nudzila się, szukała rozrywek na uboczi 
Coserz, który wszystko roznmial, zrozi 
miał i to, cierpiał i milczał. Ale iloż walk 
wewnętrznych on musiał przebyć, uby 
dojśó do swej filozofii! Trwałość, z jaky 
powtarza swą myśl o potrzebie pabłażli- 
wości, dowodzi, iż on często musial się 
przezwyciężnó, a pod cułom jego rozpu- 
azliwem wyrzeczoniem aig alawy i szezę- 
ścia kryje się glębokia rozdurcia wo- 
wnętrzne, runu, która wciąż się jątrzy. 

Naraazcie Maryusz słyszał go w Rona- 
cie, gdy wypowiadał mowę w wyrażoniuch 
prostych, lecz wytwornych, o potrzebie 
onergii i próżności ambicyj zewnętrznych, 
Ten człowiek dobry, ton filozof, był wo- 
dzem i bohatorom. A jednak znajomość 
cosarza wzmocni tylko wahania Muryu- 
szk. Btojcyam wydawał mu się nazbyt 
zimnym. Nie spodobał mu się takżo ani 
platonizm mistyczny Apoleusza, am akop- 
tycyżm Lucyuna, których wizorunki autor 
podaje. Dopiero chrześciaństwo tchnęłu 
naù powiewom świożosci i midzici. 

Widok męczoństwa wzbudził w nim 
przeczucio rozkoszy, plynycych z ofiary 
i poświęcenia, wiara w zmartwychwstu- 
nio odpowiaduła najglębszej potrzebie jo- 
go sorea. Alo po za granica smaku do no- 
wej wiary wyjść nio potrafil, nie umiał 
się wyrzoc piękna, Pobyt chwilowy w wil- 
li, gdzie spędził dziociństwo, wskrzosił 
w nim nawot pierwotne wierzenia, Wra- 
cał właśnie z przyjacielem swym, clirza- 
ścianinem Kornelitszem do Rzymn, gdy 
z powodn trzęsionia xiomi, które przypi- 
sywano chrześcianom, nrosztowano ich, 
Wiodziano, iż jeden z nich tylko nułożał 
do sokty przesladowanej. Muryusz powny, 
iż się w Rzymie wytłómaczy, wyduł sie- 
bie za chrześcianinu, uby uwolnić towa- 
rzysza. Żołnierze obchodzili się jednak 
z naszym bohaterom tak okrutnio, i2 
w drodze do Rzymu dostał gorączki i u- 
mar! Przed amiercią przyjął sakrumenty, 
jakkolwiek nio wierzył, a chrześciania 
święcili pamięć jego męczeństwa, W grun- 
cia jest to historyu samego Patera i jego 
niezdecydowania. 

Culo dzieła jest romansem filozoficznym, 
osoby nakreślone są w rysach mglistych 
i znikomych. Przytem nutor — przez nia- 
moc, czy też przez pogardę — niechętnie 
wprawia je w ruch. Akoyu wydaje mu się 
czynnikiem wulgarnym, tuk Ramo jak 
wzruszunia RSE ludzkie. Osobno po- 
mówimy o pracach krytycznych Patera, 
o jego studyach nad lenaiasancem i jego 
„Imaginary portrnita.* Do charakterysty- 
ki autora nie dodają one nia nowego, 
chyba to, iz wszędzie poświęcał dciałość 
nankową dla piękna frazusu. Ala to jest 
tuk zrozumiałe! Jakaż magia kryje się 


w harmonii pięknego slowa, iż ano pieści 
wszelką boleśó i często bywa wyzwole- 
niem od smutku i rozpuczy? 
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rólewna, poszukująca w bajce za- 
klętych braci, wdziera się na ur- 
wistq, wysoką górę. Ażoby utrzy- 
mać się na stromej spadzistości, mu- 
si odgryzać kawulok palca po kawałku 
i zatykać w twardą opokę. Po tych azcno- 
blach, krwią opływających, wdrapuje się 
coraz wyżej, niapomna bolu, bo przyświo- 
ca jej idea, płynąca nie z mózgu, lecz 
z aerva — uratowania pokrzywdzonych, 
ciorpiących braci. 

T w orszaku natomów-kobiet, aamotnie 
przedzieraujących się przez oiarnio życia, 
są także silaczki — „młodo żniwiarki," 
„które na wspólnych prac niwie stanęły 
śmiuło 1 choć nikt nie ozwał się słowem 
zachęty. snop swój ciężki wiążą cierpli- 
wio przez dobę cab." Obiorają one jakiś 
posterunek na polu opuszczonom, jało- 
wem, żyją pólgłodno niekiedy, miowują 
nawet chwile, gdy opuszcza jo nadzieja 
i na ustach zawisł okrzyk ponury rozpu- 
czy: kiodyż zadnioje?! Alo po za niomócą, 
chwilową, po za przelotny tęsknotą nie 
znają pustki, niwet gdy żadna ręku nia 
spocznio na ich głowie. Taku siluczku ezer. 
pia otuchę w świadomości, że chad krwią 
wlusną znaczy ślnd swój na momi, przo- 
cioż życie joj nia mija bezowocnie, bojest 
i była 


FOSĄ. Gb r o ńwicia 
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gwiazdą, co © 
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Połniy uc ia rozbrzmiowau tam jaż 
wownętrznt — nio pioszozotą, która jej 
się nalaży jako kobiecie, locz promionin 
mi, które rzuca za siobie w przepnóciste 
głębio nędzy i ciemnoty. A kiody już siły 
opuszczą, pierzehiną ostatnie sny zwodni= 
ozo i noo roztoczy swo mroki — bezsłune- 
ezno, nawet wtedy pozostaniy, wspomnie- 
nia chwil zapału, rozjaśniające terażniej- 
szość odblaskiem przoszłości. 

Są to nujszczęśliwsze towarzyszki zna- 
ku niewieńciego, idncego W rozsypeo po 
ściożeo życia. Głód ciala bywu tam zuglu- 
azony, gdy zad wydostumo się i płomie= 
niem ogarniu jestestwo oslo, nuwet naów- 
czas nie sprawia spustoszoń moralnych, 
Cialo ulogu zbuntowanym potrzebom, nlo 
duch czuwa, Opowiadano mi niegdyś o jo- 
dnoj z takich bohuterok — niowątpliwie 
należy się jej to miano, mimo że po gardlo 
zagrzęzłu w trzęsywisku, Oddalu się ko- 
mns i logiką faktów znalazłu się w objq- 
ciach drugiogo i dziesiątego. Może był to 
wybuch tłumionych instynktów, które, 
niezuspokojone wo właściwym  czusi 
przybrały churaktor pociągu chorobliw 
go. I jak bywa w takich razach, mężczy- 
zna okazal się tylko mężczyzną — włó- 
czono ofiarę po numoruch najwatrętniej- 
szych hotełów i gabinetów rostaurueyj- 
nych. Znajomi odduwali znajomym, jak 
pożycza nię książkę sensacyjną, dulszo zag 
koła miały coraz mniej litości i próby 
obrony tłumiły pogróżką rozgłosu. I upa- 
dająca w walce nierównej, nieświadoma, 
że lekarz dałby może pomoc najodpowie- 
dniejszą, ukrywająca swoją chorobę przed 
tymi, którzy podaliby jej rękę, czerpała 
siły w tem, że stanęła śmiało na jałowom 
polu i anop ciężki wiązała cierpliwie. Lim 


*) Początek był drukowany w ur. 49 Prawdy r. z. 
Pomimo wspólnego tytulu, artykuly są poniekąd 
dość niezalażna co do treści. Rad. 
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bardziej tonęla w trzęsawisku, stwarzo- 
nem przuz nienormalne warunki bytu, 
tem gorliwiej „harowała* — że użyję wy- 
znużenia ludowego. Ciało jęczało plugawio- 
ne, ule dusza rosła. Nie wiem, ilo jest 
RAA w tym rozdzierającym dramacio, 
4 przyznam mię, 20 takiej aiłaczce aści- 
snądbym dłoń z calym szacunkiem, które- 
Pa me mam dla całych zastępów, ao ozy- 
ć e l niespożyta dopłynęły do nawy mal- 
Sdakiej, Stan ich nio jest onotq, tylko 
iełem temperamentu, niekiedy przesą- 
by Ej obawy lub szczęśliwego zbiegu oko- 
eznoścj. 
pe TYPY takie stanowią nieliczną gromad- 
AŻ orszaku kobiet, przebojom idą- 
KA Inne rzucają się w gwar życia aku- 
mem żywotności i energii, Spragnione 
Tato, nio zaciekują się nad zagudnio- 
Ami nauki, nie zgłębiają niedomagań 
Zecznych lecz łakną wypić czarę uczn- 
tw, Bobaterka Komedyantki jest właśnie 
talag ORobistością. Wyrywa się z domu, 
tak z klutki, nicpytający, 00 stanie 
„|: nim! na awobodzia, byloby tylko 
zawał skrzydeł w wyżynach powiotrz- 


lak p 


„ Drumat Janki to życiorys wiolu. Natura 
Xoy ti dzika, przebywa w domu ojea w Ru- 
rou. podrzędnej staoyi kolejowej. Žy- 
„Upływa tum azaro i jednostajnie, roz- 
Mayfikowano pomiędzy obiady i wieozo 
“s i przeplatana wintem mężazyzn i plo- 
ami kobiet, Dziewczyna buntuje się 
Plzecjw tukiemu otoczeniu, pragnie ozo- 
4 coby ją porwalo całą, Ucioka od Im- 
M nzamocze się z sohn, znajdująo jedyne 
Kojenie w potężnej przyr — tam 
Od konarami dęhów puszcza wodza wyo- 
néni i Joci w świut olbrzymów. Ozegoś 
Mkuęla, choć nie wiedziała czego, Przy- 
p lek dał ujście jej porywom. Zaproszo- 
JJ do teatru amatorskiogo, reszty do- 
„Dał Szekspir. Otoczył ją raj dnax może 
deraz podłych i płaskich, ale wielkich, 
których niema śludn, 
Postanowila wstąpić do teatru. Lecz 
p orila ją mysl aama otwierana drogi 
Wakami. I znowu przypadok rozstrzy- 
OAF o jej losach. 
„Pokochał ją niejaki Grzesikiewicz, syn 
Mwnogo kurezmarza, dzisiaj dziedzic ol 
„?ymiej fortuny, człowiek dobry i uezci- 
J, alo który nio wywoła droszczu nor- 
9% ani nia wzbudzi zapału, Ojciec wziął 
« stronę, Janka opiera się. Dochodzi 
gwałtownej sceny i dziewczyna z paru- 
rublumi ucieka w świat, którego nie 
M, |ocz który ją wabi nadzieją wrażeń 
tlkich, podniecujących. 
4 ustaje się do trupy na chórzystkę, w o- 
a tonie osób wykolejonych, żyjących re- 
in ami rozsprzężonej jaźni. Mózgi to 
ane, indywidualności przeciętne, aerea 
Me sjowem, tłum czarny. Zamiast za- 
intrygi i zazdrości wzajemne. Po 
Mul wszystkiem zaś góruje nędza, zażo- 
Ywana przez miedzinki, która trzeba 
*yżubruć w kasie, Wraca suraotnosó, u- 
jaicena przez chwile entuzyazmu, gdy 
anka „robi tłum" na anenie, i marzenia 
` przyszlych trynmfach. Deptak wielko- 
iejski, cezczy i zwodniczy, rozstraja 
Żiewozynę, która przywykła do przyro- 
RE Bankowca. Usiłuje zbliżyć się z kole- 
‘ünkami, lecz naduromnie tam szuka du- 
Szy, rozpanoszyło sig tylko zdemoralizo- 
ane ciało, frymarcząco awemi wdnięka- 
mi, Natomiast zapoznaje się z naturczy- 
Wością mężczyzn, Już w hotelu, w którym 
zatrzymała się po przyjożdzie, handlarka 
rapownia ją, że „ładne, młodu mężezyzny, 
bogate mężczyzny aume przyjdą... bogate, 
sliczne mężczyzny, - pierwszym dnin 
Pobytu w teatrze czyjaś nieproszona ręka 
Otacza jej kibió, powracuj Rea zaś z zaba- 
wy koleżenskiej 1 nieco nieprzytomną je- 
don z przyjaciół powiezie do awego mie- 
askama, pewny, że nie napotka oporu 
» bezwladnej dziewczyny, A obak pustki, 


zawodów i upokorzeń nadchodzi widmo 
nędzy i żebranina o miedziaki. 

Próżnia uczuciowa, samotne życie, nę- 
dza, słowem wszystko sprzyja, 20 w sercu 
Janki rodzi się miłość. Potrzebuje ona 
posiaduó kogoś, przod kim moglaby wy- 
spowiadać się z marzeń awoich i utrapień. 
W trupie jost niejaki Władek, dla które- 
go życia całe streszcza się w arcyprostej 
formułca: knajpa, pieniądz i dziewka. 
Janka wybucha przod nim entuzyazmom 
dla sztuki, Nudzi go ta „komedya,“ ale nie 
przerywa on zapału, zmiarkówawszy, 
że wzbudzanie dreszczu nerwów jost naj- 
lepszym sposobem dla wyzyskania tej na- 
tury gorącej, namiętnej. Ozelny ulicznik za- 
czął udawać entuzyastę i po jednom z ta- 
kich podejść dziewczę oddaje mu się 
z biornością istoty olśnionej, bez słowa 
oporu, ale i bez świadomości. 

Loez wolna milość jest tylko wolną mi- 
łością! Ani myślę znioważać togo hasła 
entuzyastów i entuzyastok, którzy zrozn- 
mieli, że jedyną godziwą podstawy sto- 
annkn pomiędzy płeiami jest istotna mi- 
łość i ża w takiem połączaniu dwóch 
jostostw nioma ani żdźbła niamoralności. 
Ale nie zapominajmy także, iż ów ideal, 
stosowany w oboenej chwili, bedzie tylko 
najnikczomniejszym wyzyskiem kobiety 
przoz mężczyznę, przywluszoezaniam sobie 
przez stronę silniejszą wszolkich rozkoszy, 
lecz wyzbyciem sią obowiązków i zrzuce- 
niom ich na barki słubsze. Kobiota musi 
mied rękojmię prawną, że nie pozostawią 
joj w nędzy » dzieckiem nu ręku. I nawet 
gdy niemu takiego dowodu matoryalnego, 
przesądy wyżłobią głęboką przepaść po 
między tą, która idąc za uprawnionym 
głosem instynktów, w jej jestestwie za- 
azczopionych przoz przyrodę, zboczy ze 
ściożki zwykłoj, a otoczeniem. 

Trzeba miaó wtedy bardzo dużo hartu 
i niezależności ducha, ażeby stawić czolo 
pogardliwym spojrzeniom gąsok, szczycq- 
cych się tylko tom, iż mogą ofiarować mę- 
wi niespożyte jeszeza ciało. Inb podejrza- 
nym umizgom mężczyzn, Nadto trzeba po- 
siadnó majątek, bo przekroczonie pe- 
wnych zwyczajów najzdolniejszą nawet 
dziewczynę pozbawia zarobku. Wolna mii 
losd, głoszona przez mężczyzn i powtarzana 
przez ontnzyastki, kończy się zawaze tem, 
że kobieta zostaje wykolejona z otoczeniu 
i zarobku, później porzncona, niekiedy 
przekazana. Na dzisiaj jest to tylko jeden 
a idojowych środków obławy, praktyko- 
wany tam, gdzie mężczyzna jest o tyle 
nezciwy, iż potrzebuje dla siebie wymów- 
ki. Nastać może ona bez szkody dla naszoj 
slabej towarzyszki, w którą gdy kocha 
można wmówió nawet, że stąpanie po kal- 
cach jest rozkoszą najwyższą, dopiero 
wtedy, kiedy społeczeństwo zapewni byt 
małoryalny każdej matce, w narodzie zań 
rozpowszechni się świadomość, że jedyną 
cnoty człowieka jest czystość jego jaźni 
i wrażliwość nu ciorpioniu innych, nie 
zań to, jakich kosztowal nściskow. 

Wolna miłość Janki kończy się tak, 
jak musi się kończyć —- Władek porznem 
Ja, gdy przejadły sią mu wdzięki, dole- 
gliwości zuś znezęły zapowiadnó, że na- 
stał czas ponoszenia ciężarów wzamian za 
otruymana rozkosza. Opuszczu ją w apo- 
sób nujnikczemniejszy. Pospolity mężczy- 
ana zniknie, pozostawiając kobiecie wy- 
łączną pokutę za wspólne postępki, lub 
podsunie ofiarę przyjacielowi. Włudek 
tymczasem stara się wykiorować Jankę na 
nierządnicę, któraby frymurczyła swymi 
powabami i takiemi brudnemi pieniędzmi 
op'acala jogo karty, pijatykę i miłostki. 
Pustka dawna wraca » nowym zawodem. 
Do togo spotykają, dziewczynę rozezaro- 
wania w teatrze, przykre dla jej zapalu 
i dumy, przykrzejsze jeszcze dla jej kiesze- 
ni, bo pozbawiają nawet miedziaków. Wy- 
rzucona z mieszkania, boz środków utrzy- 
mania, u z dzieckiem w lonio swojem, 


| wreszcie bez ręki serdecznej, któraby pod- 


trzymała ja w ciężkiej chwili, ma przed 
sobą alho Tzueenie się na oślep w trzęsa- 
wisko frymarozonaj miłości, alba śmierć. 
Dnmna, dzielna, czysta Junka wybiera to 
ostatnie. 

Todon z nacaniaczy, któremu dziewczę 
wymknęło się z rąk, dowiedziawszy sie 
o zażyciu przez nią tracizny, rzuca na jej 
głowę ohalme: „komedvantka!* Tą aama 
nazwą zniaważa ją Władek, gdy przed 
nim w zachwycie miłości odsłania zapał 
dla sztnki.. poloty i marzenia. Tak chrzei 
ją wreszcie otoczenia Bukowca, choć Jan- 
ka przerosła je uczuciem, szlachotnościn, 
i myślą. Ginie więc „komodyantka,* i gi- 
nie dlatego, że nia mogła wyżyć w zntęch- 
lej atmosferze żądz ślimaczych i myśli 
ospałych, ża jak ptaszyna wolna pragnęła 
i aan i fpiowu i pobujania w przestworzu. 
W katuszach życia samodzielnego wyra- 
ała ona duchem. Zresztą i cialo jej jest. 
tylko o tyle splugawione, iż dotknął się 
go nikczemnik, nin zaś, że oddała ja ko- 
muá — tak jak aplamiano twarz naszą. 
gdy z pod koła dorożki padnie na nas 
błoto. Dumna Janka, zapatrzona w ozv: 
stość zawnętrzną. nie dbn o to. że inni to 
akalania zownętrzne. przypadkowe biorą 
za upadek moralny. 

I tak nama ginio niejedna komadynntku! 
Biodne, swobodna, a samotna atomy. po- 
rwane przoz admęt dzisiejszv, toną tam 
setkami i tysiącami, a im któraś szozer- 
aza, niękniejAza siłą nozucia, tem prędzej 
będzie rozszarpana, Manekiny, która tray- 
mają się zasady, iń trzoha szuknó nie ko- 
chanka i nie człowioka, lecz męża, które 
zaspakaja monatonna klasyfikacya życie 
na obiady. plotki i ezeze wizyty, nomima, 
że majq duszę pospolitą, nie zostaną nio- 
piętnóownno jaka komedyantki, Janka 
przewyższa umysłem awnim mioszkańców 
Bukowca, mężczyzn i kobiety, i tylko onn 
jedna zostaje akrzywdzoną i oplwaną. 

A oóż staloby się. gdyby opuszczono ją 
inż jaka matkę? Wątnię, czy miałaby wte- 
dy odwage zudać śmieró sobie i tema ma- 
leństwn. które rozplakane tuli się da jej 
piersi. Uezucie macierzyńskie jost tak sil- 
ne, tak skłonne do noświęceń... Jak rzeszy 
hezimiennej jost mi odpowiadzią i łzawe 
spojrzenia. Z głębokim amutkiam patrzę | 
na ten dramat tonięcia odważnych, dziel- 
nych kobiet — ze smutkiem i szacunkiem, 
Złota, nawał zanieczyszczona. pozostaje | 
kruszcem: azlachetnym, pospolity tambak, 
chociaż blysznzący i świecący, jest tylko 
tombakiem. Dostojewski, ten niezrówna- 
ny analityk rosnącej, szlnohotniejącej du=- 
azy. jeden z najlepszych utworów awoich* 
konczy obrazem, w którym mężczyzna 
kloka przed apluzawioną nierządnieą | 
i składa hałd czystości jej dnohu 

K. R. Żywicki. 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
RA 

PRASA LEKARSKA. Aż trzy nowe organy mają 
przybyć oð nowaga roku naszemu piśmiennictwa 
medycznemu: Kuryer Lekarski pod redakcyą d-rów 
Rauma i Bieraackiego, Rocznik Kliniczny pod redak- 
eyą d-ra Misiewicza i Krytyka Lekarska pod redak- 
cyp d-ra Kramsztyka, Tej ostataiej numer pierwszy 
już wyszedł. 

BADANIA NAUKOWF. W, Smałeński opracował 
Ostatni rak sejmu wielkiego (473 ste). Jost to dopel- 
nienie dzieła Kalinki, naturalnie, całkiem od niego 
niezależne. 

— Obok Zogik: medycyny dr. Biegańskiego mamy 
obecnia Zogikę ekonomii (312 str.) Z. Herynga. 

— Znany spocyalista, Piote Boczkowski, wydał 
Okulintykę weterynaryjną, część I, anatomia i fizyola- 
gia, oraz badanie lecznicze narządu nerwowego 
(z tablicami i rycinami, 377 str.). 

POWIEŚCI. Marya Milkuszyc: Dziadowie i wnuki 
(267 atr.). T. Papracki. 
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ROZWÓ! EKONOMICZNY W NIEMCZECH. 
-— 


ardzo wiele rozprawiano w osta- 

tnich czasach o wzroście przemy- 
i |slu niemieckiemo. u nawet prze- 
powindano, ża Niemey zaczynają usuwać 
Anglię z naczolnego stanowisku na rynku 
wszechświatowym, Ča do nas, nio bardzo 
wierzymy tym przepowiedniom dyletaun- 
tów nu poln ekonomiki, w rodzaju np. am- 
tora sensacyjnoj książki „Mado in Ger- 
many,“ którego cyfry i wnioski, zbyt po- 
spiesznio wyciągane, nie zasługują nu po- 
wużne traktowanie, Faktem pozostaja jo- 
dynie, ż0 Anglia, która niogdyś panowała 
bozwzględnio nad handlem i przemysłem 
calego świata, sama sobia stworzylu 
wspólzawodników, którzy stają obok niej, 
a pomiędzy nimi lukża Niomcy. Potrzo- 
bując bowiem zboża dla swojej ladności 
robotniczej, pobudzała inno kraje da wy- 
tężonogo rolnictwa, prowndzonego w spo- 
sób kupitalistyczny, z czogo naroszcio ko- 
rzystniu podwójnie, gdyż otrzymywała 
potrzebne zboże i znajdowała odbyt na 
wlasne towary. Jednakża rynek wownętrz- 
ny, powstający w tych krajach rolniczych, 
pobudzal równioż rozwój przomysłowy, 
a skoro ton rag wystąpił, masin? też ogar- 
misd cale państwo, potępować sią z konio- 
czności. Odgradzały sią więc to krajo rol- 
nieza od Anglii tam} ceol przywozowych, 
a poczęty rach nio znał już hamulca: prza- 
mysł wzrastał do tego stopniu, że kraj 
rolniczy, jak Niemcy, przoksztalcnł ię na 
przemysłowy, ż wywożącogo zboża Atr- 
wał się przywożącym i w końcu musiał 
posznkiwać rynków zagramoznych, wal- 
czyć o nie z dawnym ich samowlado:y — 
Anglią, Skutkiem tego nie stoi onu ponad 
innymi producontami, lecz w ich rzędzie, 
alo w tym rzędziu zuj mujo pierwszo mioj- 
see i dotąd nie ma mowy, aby Niemey 
wyprzedziły królowę mórz. Jeżoli teras 
natarły tak gwaltownie, zdaniem naszem, 
tłómaczy się to w sposób następujący. 
Przemysł niamioaki zaczął zdobywać ryn- 
k zamorskie nio w czasie ożywienia, looz 
w czasie ciężkiego ucisku lat ostatnich, 
a zdołał osiągnąć ccl jodynio dzięki tomu, 
że rozporzydzał jeszoze rynkiem wo- 
wnętrznym, nicwyzyskanym w tym ato- 
pniu, co nnugiolski, oraz że rozporzydzuł 
nader tanım robotmkiem, ponieważ rol- 
metwo, przechodząc ciążkie przesilonie, 
dostarczało olbrzymiej armii rezerwowej. 
Obcenio osłubicnia na rynku wszoclińwia- 
towym minęło i wchodzimy od r. 1805-ga 
w okres ożywienia, spowodowanego: i) 
niobywnłą wydujnością produkcyi złota; 
2) otwarciem Chin dla handiu wszoch- 
światowogo; 3) rozwojem ekonomicznym 
Juponii, Rosyi, Ameryki i Afryki polu- 
dniowej. Krajo te dziś przedowszystkiom 
potrzebują wytworów wiclkioga przemy- 
gln: maszyn, relsów kolojowych, okrętów, 
przędzy, barwników i wogólo produktów 
pomocniczych dla swojego powstającego 
przemysłu Anglia więc i jej współzuwo- 
duicy przez czas jakiś mog rozkiełznać 
całą swoją produkeyę, u oblitość pienię- 
dzy ') pozwala przemysłowcom korzystać 


1) Obfitość la nie ulega żadnej wątpliwości. Naj- 
lepszym dowodem łatwość, z jaką w ostatnim czasie 
rynki pieniężne wchłamały nowe enisya wszelkich 
akcyj, zwłaszczn przedsiębiorstw przemysłowych 
i pozyczek państwowych, oraz konwersyc. Wpraw- 
dzie zwolennicy bimctalizmn i agrurczycy przeczą 
temu gwaltownie, powałojąc się na podwyższenie 
dyskosta (w Angli do 414), do jest atopa dotąd 
prawie niebywałą w ostatnich czasach, w Niem- 
czech do 5%), Jednakże podwyżka ta nastąpila 
przedewszystkiem wskutek zaburzenia, jakie wywo- 
Jala agitacys bimetaliczna w Stanach Zjednóczo- 


z dogodnych warunków z calą awobodą. 
To teź nowe przedsiębiorstwa w Anglii, 
w Niomescch i u nas wyrastają teraz jak 
grzyby po daszezn. 

Olkros ten jednakże, jak wszystko pięk- 
ne na świocie, minie. Nowo rynki będą 
zupałnione w mgnienin oka i te właśnie 
kraje, które dziś tak hojny obiocują plon 
kapitałom krajów przemyslowych, staną 
się z kolei gwaltownymi ioh wspólzawo- 
dnikami. Powtarza się więc stary obraz, 
nakreślony przez Engelsa: „Obieg — 
zatamowany, rynki są przepołniono, wy- 
twory leży nagromadzone i boz zbytu, 
pieniądze znikają, krodyt ustaja, fabryki 
świętują, musy przenjąco uczuwają niedo- 
statek produktów, ponieważ wytworzono 
ich zbyt dużo, bankructwa idzie za ban- 
kructwom, subhasta za subhustą, Tata ca- 
łe trwa zastój, siły produkcyjno i produ- 
kty marnują się i niszczeją, dopóki na- 
gromadzono towary, mniej inb więcoj u- 
hozwartościowiona nie zostaną zopchnięta 
z większą lub mniejszą stratą, dopóki pro- 
dnkcyn i zamiana nio nabiorą rozpędu. 
Wówczas bieg ciągle się przyśpiesza, 
przechodzi w Kia kłus — w galop, A ton 
wzmaga się do niookiclznanego „vontre 
à torra,“ do przemysłowego, handlowego, 
kredytowoga i spokalacyjnego steeplo- 
chaso, ażoby w końcu po kurkolomnych 
skokach zatrzymać się—w przepaści „kra- 
chu.“ I tak zawszo ab novo. Tym razom 
obraz zająć na rynku o tyle się rożni od 
tego typn, ża bieg odrazu zuczął się z sza- 
long szybkością i żo być bardzo możo po- 
trwa dlużej, niż zwykle, Lecz przopasó, 
do której dąży, jest głębsza, upadek będzio 
gwałtowniojszy, u. RE struszhwszym. 
Dotąd bowiom grały tylko siły staroj Eu- 
ropy, tym razom zanosi się na to, ża cały 
ńwint nowy, Ameryka, Japonia i Ohiny 
hędą porwane przez wściekły wir ka- 
pitalistyczny, będzia to więc zmaganie się 
niebywulych sił ekonomicznych, walka, 
woboo której dotychczasowo były igra- 
suki. W tej walco więc rozstrzygnie aig- 
kto zajmio pierwsze miejsóc: Anglin, czy 
Niomey, czy też ktoś trzoci, Prorokownó 
trudno, jednak, biorqe pod uwagę, 2o tyl- 
ko Angliw dotąd mogla wyówiczyć się 
w stawianin czoła takim kataklizmom 
i zdołału ostać się w nich przedowszyst= 
kiom dzięki swej sila kredytowej, sqdzić 
naloży, 20 ona większa, niż jej współza- 
wodmiey-nowicynszo, ma szansa zwycię- 
stwa. 

W knżdym jodnuk razie Niemcy, pchnię- 
ta na drogę rozwoju kapitulistycznego, 
robią na niej azybkia postępy, o czem 
świndczy pomiędzy innemi następająco 
cyfry. SŚradnia wurtość roczna wywozu 
i przywozu wynosi zn caas od 1886—90 
roku 6614,5 milionów marek, ud 1890—94 
7206,1 mil. mur. Taż sama cyfra zk rok 
18940) dajo 6,854 i podnosi się w roku 
1895 do 7,443 mil, murek, azyli o całe 12%, 
Flotu bundlowa Niemiec liczyła w rokn 
1871---147 statków parowych o 81,994 
tonnuch, w 1881 roku — 414 statków 
o 215,758 tonnuch, n w roku 1803—986 
statków o 786,397 tonnuch. Postęp to ol- 
brzymi. 

Pytanio toraz, jakie odbyły się wobec 


nych, wohee której Bank angielski był narażony na 
ciągły odpływ złola do A gdzie ludzie ostro- 
żni, częstokroś tacy, co gardłowali za nowym pra- 
rokiem Bryanem, woleli zaopatrzyć się ua wszelki 
wypadek w metal nienarażony na żadne burze. 
Z drugiej strony wszystkie banki traciły gotówkę 
wobec spekulacyi przemysłowej. Z chwilą bowiem, 
kiedy po dlugim npadku przemysł się ożywił, kiedy 
towarzystwa akcyjne zączęły wypłacać znaczną dy- 
widendę za r. 1605--96, rzucona się chciwie do no- 


wych Źródeł i jak zwykle przekolowana nawet 
w zapale. Wobec tego podwyższenie dyskonta nie 
usprawiedliwia naiwnej teoryi bimetalistów, ze, jak 
wyraził się jeden z ich rzeczników, Bismarck, „zło- 


j 
ta kołdra staje się zbyt kusą,“-lacz świadczy o tem, 
ze przesilenie minęło pomimu pogrzebu, jaki urzą- 
dzono ich teoryi pieniężnej, a minęła bez ich le- 
karsty. 


1) Rok największego osłabienia ekonomicznego. 


togo postępu przewroty w budowie eko- 
nomicznej tego kraju. Odpowiedź znaj du* 
jemy po części w apisie ludności wedłng 
zawodn (Berufszithlang), dokonanym 1 
lipea, którego wyniki zaczęto obecnie 0% 
glaszać '). Wprawdzio cyfry szrzegóławo 
nie są jeszezo dostatecznie opracowana, 
jednakże ogólny obraz już toraz występie 
je dosadnie i spioszymy zapoznać z nimi 
czytelników. 

Ostatniego spisn dokonano w raku 1882, 
zmiuny więa w ugrupowaniu, jakie wy- 
każcemy, zuszly w przeciągu krótkiego ato- 
sunkowo czasu 13 lat. Ogólna liczlm ln- 
dności w tym okresie wzrosła z 45,222,000 
do 51,770,000, czyli prawie o 153. 


M. n.) 
J. B. M. 


SZ EB EBS 


Łódź. Tramwaje w Kodzi mogą być ełektry= 
cane lub poruszane ail} pary, czy też gazu, Ko- 
nie zupełnie są wykluczone. Fabrykanci miej” 
scowi, którzy otrzymali kontesgę, postanowili 
jako motoru nżyć elektryczności x przewodnikiem 
napowietrznym, Wkrótce koncasyonaryusze przy” 
atępują do zawarcia umowy z miastem na budu- 
wg tramwajów elektrycznych i wniosą tytułem 
kaucyi 100,000 rs, 

Mińsk. Ks. Jerzy Radziwilt przyjął poddań 
stwo rosyjskie i otrzymał tytuł księcia na Nie- 
świcżu, — Gazeta Polaka podajo następojące 
szozegóły o losach i potrzebie budowy bardzo 
ważnej kolci żelaznej od miasta Słucka do stucyi 
Horadziej, kolei Maskiowsko-Brzeskiej. Ilość la~ 
dunku, wywożonego za Słucka do najbliższych 
stneyj kolejowych, wynosi rocznio 40 milionów 
pudów, przywożonych zat jost do Slucka pięć 
milionów pudów towara, Od dwudziestu lat mie- 
azkańcy tego miasta starnli wig o budowę linii 
u zurządu kolei Moskiewsko-lirzeskiej, który 
nawet opracował projekt połąc: 
stacyą Horodziej, odnogą długości 75 
lecz go w czyn nie wprowadził, W roku zeszłym 
piorwszo towarzystwo koloi podjazdowych roz= 
poczęło studya około budowy Jinli ud Słucka do 
stucyi Nielarało (kolei Moskdewsko-lrzeskioj ), 
która miałaby 70 wiorst długości, Budowę wazak- 
ża znowa z niewiadomych przyczyn powstrzym 
no, a nie ma czego żałować, gdyż kolej ta miala 
być wąskutorawa, czyli nieodpowindającą Po” 
trzebie istotnej Słueka. W roku bieżącym zarzą: 
kolei Libawsko- Romeńskiej rozpoczął badowę 
odnogi od staci Osipowicze do staegi szosowej 
Nowydwór, skąd do Słneka jest jaż tylko 40 
wiorst. Mieszkańcy Słucka sądzili, że kolej Li- 
bnwsko-Romeńska w swoim własnym interesie 
przedłuży odnogą do tego miasta, a stamtąd 
do Lachowicz lub Raranowicz kalei Poleskiej 
i w tej sprawie postano prośbę abiorową 
iw której ziemianie wzięli udział da ministe- 
ryum komnunikacyi, Dotychczas nie ma odpowie- 
dzi i Stock jak dawniej jest bez komunikacji 
i nia ma nadziei jej pozyskać, co wprost parali= 
žuje bnndel miejscowy, polegający ua wywuzia 
budulcn | materyałów surowych. 

Wilno Miasteczko Szczuczyn nawiedził pożar 
d zniszczył mienio najuboższych ludzi. ała ro- 
dziny z drobną dziatwą, pozostawiona na zimę 
bez dachu, pobudowaly liche namioty lub też 
nmieściły się w domach ks. Druckiega-Lubec= 
kilega, dzierżawionych przez Żydów, Chociaż tam 
ciasno, duszno i niezdrowo, ale przynajmniej 
hiedacy mieli jakie tokia schronienia, Tymuza- 
sem — jak donoszą Liri, Wied. — właściciel 
kazal usunąć wszystkich dzierżawców, a z nimi 
i pogorzelców!.. 

Kijów. Miejscany komitet giełdowy poczynił 
zabiegi o utworzenie instytutu politechnicznega 
w Kijowie. Starania te, złożone władzy włości- 
wej, są już um dobrej drodze. Oto co Mow. Wr. 
pisze: „Prośbę wobec rządu popierać będzie ra- 


1) Patrz: Vierteljnkrshefte zur Statirtik des Daut- 
schen Reiches. Herausgegeben rom kaiserlichen ata: 
tistischen Amt. Jahrgang, 1898. Hrganzungsheft. 
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da miejska kijowska, która projektowała zacią- 
Pnięcie 300-tyniącznej pożyczki na zaklad po- 
wyższy, cukromniey więc powinni tylko przyjść 
z pomocą w sprawie wyraźnego dla nich samych 
pożytku, ij, setki fabryk cukru w okręgu kijaw- 
akim, Zebranie ogólne cukrowników odbędzie 
się w Kijowie w lutym r. b, nie wątpimy też, 
že na niem ujawni cię szlachetne współza- 
wodniciao w składamu ofiar na nowy wyższy 
zaklad naukowy. Słyszeliśmy, że na tenże pięk- 
Dy cel ma hyć nstanawiona specyalna opłata 
w stosunku |,, od dyskonta weksli cukrowni- 
czych, Zresztą jedno drugiemu nie przeszkadza. 
Co do opozycyi względem projektu, która uja- 
wuln się jakoby ze strony cukrowników z Kró- 
lestwn Polskiego — życzą sobiu bowiem założe- 
nia sastytota technologicznego w Warszawie — 
i ze strony charkowskich, posiadających już wła 
sny w Chorkowie, to zupełnie temu nie dajemy 
wiary, Najpierw nie każdy chyba będzie miał 
odwagę wystąpić publicznie z taką opozycyą nu 
zebrauin ogólnem cukrowników, chnóby dlatego, 
że zebraniu znane jest aż nadto dobrzo zapatrze- 
hawanin techników wyksztalconych. A pówtóre 
nawet aami eukrownicy kijowscp mogą zebrné 
niezbędną nu instytat sumę. Dość przypomnieć 
obie coroczne ich dochody, których tabelki nie 
omieszkamy przedstawić przed zebraniem luto- 
wem, aby wyknzać dowodnie, jak łatwo im hẹ- 
dzie »apewnić byt wyższego zakładu naukowego 
w Kijowie," 

Petershurg. Towarzystwo ochrony zdrowia 
publicznego święciło stuletni jubileusz szezepie- 
nia ospy. — Na porządek dzienny weszła spra» 
wa utworzenia ogólnu- państwowego kapitalu n- 
bezpieczeń, w celu przychodzenia z pomocą naj- 
bardziej poszkodowanym przez pożary —P. mi- 
nistor spraw wewnętrznych na zasadzie art. 178 
nat, conz 1 prasy zabronił sprzedaży pojodyń- 
czych numerów gazety Ruvkója Włedomosti,— 
TFeterb, Wied. zamieściły na mocy art, 138 ust. 
cenauraliej zmprzeczenie wiadomośc, podanej 
w koraspondencyi 2 Warszawy 0 znbronieniu 
przez warazawski komitet cenzury przeńruków 
v Kraju o zbliżeniu rosyjsko- polskiem —W Po 
tershurgu Powstanie pierwsza rosyjakn fabryku 
bielizny 2 pajneru 

Witebsk. Zawiązalo się w tem mieście Towa- 
rzystwa rolników miejscowych. W Jistopadzie 
odbyło siy pierwsze zchranie ogólne ezłonków 
stowarzyszeniu, którego kapitał zakładowy wy” 
nasi 100.000 rs. Celom tego związku — jak pi 
szy St. Pet, Wied, — jost pomuc wzajemna dla 
rolników i przemysłu wiejskiego, szczególnie 
w tych razach, gdy chodzi o nabycia przedmio- 
tów potrzebnych, przerabienie produktów prze- 
mysłu rolnego, zniesienie kosztów wytwór- 
czości i dogoduy «byt. Z powodu tega zwiqz- 
ku Wilensktj Wieatnik wypowiada następu= 
jące wmoski: „Stowarzyszenie oparte jest no 
udziułach Z mocy art, 52 ustawy, członek, po- 
siadojący Jeden udział, ma prawo głosu; liczba 
głosów członka, posiadającego trzy odziały, jest 
nieograniczoną Taki stan rzeczy niepokoi nas 
nieco, Wobec niedużepo względnie kapitalu za- 
kładowego, wobeo rozdawania udziałów bez po- 
przednich zapisów, może z łatwością znaleźć się 
kapitalista, który pochwyci w swe ręce znaczną 
liczbę udziałów, a wówczas pozostali członkowie 
stowarzyszenia staną się maryonetkami manopo- 
listy, który będzie kierował i rządził w stowa- 
rzyszeniu, stanowiącem podług ustawy instytu- 
czę publiczną i użyteczności ogólnej. Zdaje nam 
się, że właściwiej byłoby akreślić liczbę głosów, 
którą może rozporządzać członek atowarzysze- 
nia, a przynajmniej uchwalić liczbę udzinłów, któ- 
TA daje prawo dodwu, trzech itd. głosów." — Ceny 
sprzedażne ziemi w gub. Witebskiej są znacznie 
niższe, niż w sąsiednich: Wileńskiej i Smoleńskiej, 
Średnia bowiem cena dziesięciny wynosi oko- 
ło ra, 40 kilku, Cickawy jest ruch wahadłowy 
wartości ziemi w ciągu ostatnich la „ Od ro- 
ln 1860 do 1A80 w powiecie Rzeżyckim, Lucyń- 
skim i Drysieńskim o usjlepszej glebie, wynosiły 
one ad ra, 10 da 60. W innych wahały się od 
rs. 3 do 30 za dziesięcing. Od roku 1883 do 
1893 w pierwszej grupie podniosły się od rs. 35 
do 100, w drugiej od rs. 12 do 90. Rach tran- 
zakcyjny jest obecnie ałoby, 


W 


PRASA ROSYJSKA. 


St. Pet. Wiedomosti zamieszczają, (w mr. 
353) następująco zaprzeczenie: 


„W nr. 301 pazety St, Pet. Wied.. w kores- 
pondonnji z kraja nadwiślańskiego, między in- 
nemi powiedziano: W ostatnich czasach w pe- 
tersburskim Kraju pomieszezono kilka artyku- 
łów, w których wygloszone zostało zdanie o ko- 
niecznoścł radykalnej zmiany poglądów na sto- 
sunki polsko-rosyjskie. Wiem na pewno, iż je- 
dno z warszawskich piam peryodycznych pra- 
anglo przedrukować te artykuły, ale cenzura 
miejscowa sprzeciwiła się tema, nie wyjnśniając 
w toj mierze przyczyn. 

Wiadomość ta jest uieprawdziwa, ponieważ 
połskie wydawnictwa peryodyczne cenzurują się 
ma tych samych zasadach, «o i wszystkie pisma 
d dzienniki wychodzące w Cesarstwie w ionych 
językach — i rozporządzenia, dotyczącego za- 
kazu wydanego do miejscowych wydawnictw 
polskiełi, aby nie poraszały jakichkolwiek poh- 
tycznych ałbo społecznych kwestyj — a w tym 
razie, aby nie przedrukowywały urtykułów /Cra- 
ju — cenzura nie wydała, Jednocześnie w prak- 
tyce warszawskiego komitetu conzury nio było 
nawet pojedyńczych wypadków  zakszywania 
przedruków artykułów ż powyższago wydawoie- 
twn, Jeże zaś takie artykuły powtarzają war- 
szawskie gazety nader rzadko, to fakt ton wy- 
tłómnezyć można tą okolicznością, iż pisma 
micjycowe wogóle nie okazują chęci przedruko- 
wywania artykułów Kraju: jedne z nich — 
wskutek zupełnej niczgódy z jega puglądn= 
mi, inne — poprostu dlatego, iż nia chcą pupu- 
luryzować wychodzącej w Petersburgu gazety 
polskiej,“ 


Now, Wrem. w korospondoneyi a War- 
Bzęwy pisze: 

„Pomimo choroby hr, Szuwałowa, która wzię- 
ła taki obrót, że zmuszony on był opuścić etano- 
wisko gengrał-gubernatorn warszawskiego, tiu- 
tojsza maszyna administracyjna nie przestawała 
pracować gorliwie w riņgu całego tego ezana, 
Chwila obecna jest nuder ważuą dla kraju, teraz 
bowiem przystąpłono właśnie, po części da wyko- 
nama, po części do opracawania szeregu projek- 
tów, postawionych w ostatnich latach na porząd- 
ku dziennym. W ich liczbie znajduje się projekt 
utworzenia gubernii Obetnskioj. Projokt ten, jak 
wiadoma, powstał jaż dawno, Naturalnie wylą- 
czenie z gub, Siedleckiej i Lubelskiaj powiatów 
z ludnością rosyjską byłoby bardzo pożądane, tą 
drogą bowiem łatwiejby było osłonić włościnń- 
stwo rosyjskie tych gubernij przed wpływami 
polonizma i latyniemu, Jak mówią, projekt u- 
twurzania gub, chelmskiej wysłany będzie z War- 
uzawy do Petersburga przed nowym rokiem. 
Obecna gubernia Siedlerka bylaby zniesiona, 
a powiaty jej z ludnością polską (mazurską) 
przyłączonoby do gub. Lubelskiej, z rosyjskich 
zaś powiatów gub, Lubelskiej i Siedleckiej utwa- 
rzonoby nową gubernię Chelmską. Kwośtya wy- 
łączenia nowej gubernii ze składu kraju nadwi- 
ślańskiego, jak dotąd, nia była brana pod uwa- 
Ge: 


Taz sama gazota donosi w korespon- 
dancyi z Warszawy o zamiarze zniosionia 
celibatu duchowieństwa kutoliekiego i po- 
zyskania w ten sposób jego sympatyi dla 
fiosyi. Grażdanin myśl tę wyśmiowa i u- 
waża za niedorzeczną. 


-l KRONIKA. 


wWiadomońci społeczne. Oprócz wymienionych pa- 
przednio ofiar (między któremi apuszozono ra. 27 od 
B Ołszamowskiego, adwokuta z Petersburga) zło- 
żyli w redakcy: naszej dla pogorzelców Wielgolaau: 
dr. S. Galdtlam rs. 3, J. Natanson ru. 25, j 
wid rs. 15, L. Méyet rs. 10, E. Wyszon à 
Skowroński z Dirska ra. 5ć.—Nadto dla Biegasa nade- 
sia) J. Skowrański rs. 5, a na wpisy dla neżniów 
8. Altdovfer z Odesy ra. 40. 


— Wdowa po (lirschu ofiarowała dwa miliony 
franków na rzecz inslytutu Pasteura, 

— Skutkiem pożarów, wzniceanych przez wyrost- 
ków, palących papierosy, soltysi w niektórych mej- 
acowościach rozciągnęli dozór nad młodzieżą wiej- 
ską. Nieletni, schwytani na uczynku palenia papie- 
rosów po za obrębem domów mieszkalnych, będą 
pociągani do odpowiedzialność: sądowej. 

— Dziesniki donoszą, iż ministerya skarbu i spraw 
wewnętrznych wyraziły zgodę na zniesienie podat- 
ku „procentowego,“ pobieranego od pewnej katego- 
ryi wlaścicieli ziemskich w kraju pólnocno i połu» 
dniowo-zachodnim, W ostatnim bilansie państwa 
dochód roczny z tego źródla określono w sumie 
1,200,000 ra. Projekt skasowania owej opłaty w tych 
dniach wniesiony hędzie do ostateczne70 zatwier- 
OZ 

— Posterunki straży pogranicznej z rozporzą- 
dzenia ministeryum skarbu ustanowiono na stacynch 
pośrednich kolei Warszawsko-Petershurskiej po- 
między Warszawą a Wilnem. 

— Na zgromadzeniu rzewieślników warszawskich 
postanowiono z funduszu specyalnego, wynoszącego 
obeonie 12,000 rs, tudzież z ofiar dobrowolnych 
majstrów zamożniejszych, wznieść lub nabyć data 
dochodowy. w którym mozna byłoby pomieścić. anię 
cechową, szkołę dle terminatorów, bibliotekę, go- 
apodę dla przyjezdnych lub pozostających bew zaję- 
min, a w oficynach przytułki dła podupadłych i ze- 
starzalych majstrów | czeladników, 

— Że Sztokholmu donoszą, iż zmarły Nobel to- 
stamentem przekazał 35 milionów na fundacyę, 
z której procenty mają być używano na popierania 
odkryć i wynalazków w zakresie fizyki, ohamii, 
lizyologii, wedysyny I hteratory, tudzież va nagro- 
dy zn popierania sprawy pokoju. 

— D. 3 b. m. w Bali Muzeum przemysłu i roloie- 
twa urządzono hazar spożywcza = poapodnrozy nA 
rzecz sźwalmi 3-cj przy ul. Chmielnej. 

Z uniwersytetu Na 43 atudeutów, którym wydział 
medyczny uniwersytetn warszawskiego przyznał 
stopień lekarza, 10 otrzymało dyplom z odznacza- 
niein (cum azima lawte). Jast to bardzo wymowny 
dowód uzdolnień i pracy. 

Z prany Iedaktorem Kurysra Warszawskiego 20- 
stał p F. Nowodworski, adwokat 

Szkoły, W ryskiej nzkole politechnicznej oł 1-go 
stycznia r. b. skasowano zwyczaj przyjmowania ntu- 
(lentów na sameatr drugi, 

— Now. Wr. pisze: „Z liczby spraw, przeznaczo- 
nych po rozpatrzenia rady państwa, na porządek 
dzienny wejdzie projekt ministeryam oświaty, doty= 
ozący udzielania rocznie 2504W) ra, na potrzeby o= 
światy ludowej. Wiadomość ta niewątpliwie uraduje 
wielu, szkoda tylko, że suma żądana przez ministe- 
ryum oświaty jest tak niezonczna. Gdy 250,40 ra. 
podzielimy, chociażby tylka pomiędzy gubernie, po- 
siadnjąca riemstwo, to na każdą z nich przypadnie 
nie więcej nad GWW) rs., a ua powiat nie więcej nad 
500 ra. Wohea tak skromnych funduszów nie można 
przewidywać paważniejszych rezultatów w nierze 
oświaty ludowej, Zdaje nam się, że w skarbie pań- 
stwa znalazłoby się i 2,500,000 rs.; niech tylko mini- 
steryum opracuje ściśle określony plan razwojn 
szkół ludowych, zostających pod jego zarządem“ 
(wedlug przekładu Słowa). 

— Dwuklasown szkola żeńska przy zakladzie rę- 
kodzielniczym br. Cecylii Zyberk - Pluterówny 
w Warszawie, ad wrzośnia r. h, będzie przeksytał= 
cong na czteroklacową, wodług programu szkół ma- 
ryjskich, 

Ustawy sądowe. Komisya du rewizyi ustaw sądo- 
wych jednomyślnie oświadczyła gię za zastosowaniem 
sądu z udzialem przedstawicieli stanów w Tebach. 
Dla spraw, należących obecnie do kompetencyi (zb 
sądowych z udziałem przedstawicieli stanów, posta- 
mówiono utworzyć specyalną formę sądu przysię- 
glych, wybieranych z kateguryi osób z wyższym 
cenzusom naukowym i majątkowym, Speoyalni przy- 
sięgli w liczbie 9 połączą się z 3 sędziami koronny- 
ini w jedna kologium, które decydować będzie o wi- 
me, oraz karze dla podsądnego. Oprócz tego roz- 
ważono projekt przekształcenia adwokatury. Naj- 
ważniejsze zmiany polegają na następującem: 1) 
rady adwokackie urządzone będą wszędzie; 2) pro- 
kuratorowie Izb będą mieli prawo protestu wobec 
postanowień rad co do przyjęcia nowych członków 
do korporacyi adwokatów, zarówno z powodów for= 
malnych, jak i nieformalnych. Rozstrzyganie tych 
protestów należeć będzie do Izb sądowych (Birž. 
Wied.). 
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Koleje 1 komunikacye. W miniateryum komuni- 
kacyi złozono prośbę o koncesyę na budowę kolei 
z Warszawy do Radomia przez Grójec i Bialobrze- 
g. Studya przygotowawcze zaczną mię na wiosnę. 
(Birż, Wied.), 

— Budowa kolei przez góry Kankaskiə jest już 
postanowiuna, Roboty rozpoczną się po ukończeniu 
kolei Syberyjskiej. 

Wystawy i zjazdy Termin otwarcia wystawy 
pracy kobiet w Warszawie oznaczono na 1 paź- 
dziernika, 

— Jak zapewnia Zucz, wkrótce w Petersburgu 
i Warszawie mają być zwołane zjazdy badowców 
ryb. Między innemi roztrząsane będą środki zary- 
bienia rzek i jezior. 

Zdrowie publiczno. Zatwierdzono ustawę Tawa- 
rzystwa niesienia szybkiej pomocy chorym w War- 
szawie za pośrednictwem stacyj ratunkowych. 

Bonkursy. Na konkurs powieściowy Kuryera Co- 
dziennego nadeslano 64 powieści. 

— D, 1 stycznia upłynął termin konkursu ba 
pieśń (kwartet męzki), Nadesłano 17 kompozycyj 

Przemysł | bardel, Gazela Kielecka zwraca uwagę, 
że r. 1896 był pomydlny dla rzemieślników w Kiel- 
each. 

— Wedlug doniesienia Kuryera Warsz, fabrykanci 
ują znaczne przestrzenie gruntów 
tomierza, w celu eltaplontowania gra- 
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Wyszła z druku i jeat do nabycia wo wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


nitn, który pad względem twardości i połysku poda- 
hno nie ustępuje finlaudzkiemu. 

— Według źródeł urzędowych, Królestwo Polskie 
liczy 374 fabvyk z roczną produkej g 229,485,000 ra. 
i 158,00 robutmków obojej płei, 

— Rolnity Królestwa Polskiego będą mogli ko- 
rzystać z funduszu melioracyjnego. W r. 1806 z o- 
gólnej sumy 500,000 rs przypada na nich 50,000 r. 
w roku zaś hieżącym z miliona przypada na na- 
szych ziemian 100,000 ra. 

Wypadki Z Aczyńska donoszą, iż na kolei Sybe- 
ryjskiej rozbił się pociąg gospodarczy między sta- 
cyami Kacza i Jałówka. Parowóz i kilka waganów 
spadło z wysokiego nasypu. Nie wiadamo jeszcze, 
są otiary w ludziach, 

— Z New-Yorku donoszą, iż naładowany bronią 
iamaniezą parowiec „Commodore,“ który za po- 
zwoleniem rządu amerykańskiego odpłynął do Ku- 
hy, w calu pomocy powstańcom, zatonął u wybrzeża 
Florydy. Zginęło 16 osób. 


er, 
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Tunu I B. H, Zamieścimy, chociaż w wielu ponk- 
tach nie zgadzamy sią na wywody Pańskie 


Panu A. G. w Odzsie. Zaczął wychodzić miesięcz- 
nik p. t. „Pszczelarz i ogrodnik.“ Cena: w Warsza- 
mie r. 3, z przesyłką pocztową ra. 4. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 
Tom 1 =» 
zawierający obrazki; 

Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechyj, 
Na pogrzebie i Woły, 


wyszedł z druku i kosztuja rs, 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną re. 1 k. 681. 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępac 
bywać mozna we wszystkich księga 


Nauczycielka spiewu, 


która obok umiejętności nanozania posiada 

wiololetnie doświadczenio i którą redak- 

cya Prawdy poloca — poszukuje lekcyj. 
Adres: ulica Miodowa nr. 14, m. nr, 4, 


= 4. ZIE W H A. g 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszła z druku: 


Przygoda Jasia. 


Poeta jako człowiek pięrwOW 


przez 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papiarza walinowym, str. 52. Cona rubli trzy, 
na przesyłkę kop, 15. 


Dochód ze sprzedaży tej książki przeznaczony na stypandyum. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


NUMER NOWOROOZNY 
„Kuryera Codziennego“ 


poświęcony 


Bilsławowi Pruwi 


zawiera prace: Adama Asnyka, Henr: 
ka Sienkiewicza, Maryi Konopni Ę 
M. T. Jeża, Gustawa Doliiskiega, Julia- 
na Ochorowicza, Piotra Ohmielowskie- 
go, Maryana Gawalewicza, Józefa Ko- 
tarbińskiego, Juliana Adolfa Święcie. 
kiego, Ignacego Matuszewskie 
mn Pluga, Stanislawa Szezulowsk 
Adolfa Dygasińskiego i Iguncego Ba- 
Jińskiego. 
Cena uumeru kop. 25, z przesyłką 


Odznaczony naj wyższemi nit- 
grodami na wiola wystawach 


Czysty naturalny! 
LJ 
NI i 
Al | 

b” MGOMO 

tudzież znane zo swej dobroci 


wyroby 


Rektyfikacyi Warszawskiej 


do nabycia we wszystkich 
handlach i restuuracyach. 


ko 

Sam pronomeratorowie otrzynają 
ten numer gratis, 

„Ruryer Codzienny” miesięcznie kop. 
50, z przesyłkę kop. 15. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
James Sully 


UMYSŁOWOŚĆ LUDZKA 


Księga podręczna psychologii. — T4- 

maczył J. E. Potocki. — Tom I, str. 623 

w 8-ce dużej. — Cena rs, 3. — Skład 
główny u Geketknera i Wolifa 


Po 8 ruble 
naklejam i lamuję wstążką mą- 
pę Europy, wydanie „Wieku* 
1 „Wędrowca.* — Marynńska 5, 

mieszk. 9. 


z rysunkami 


Antoniego Kamieńskiego. 


opowiadanie dla dzieci 


przez 


kKlizę Orzeszkową. 


W ozdobnej oprawie cona kop. 50, nu przesyłkę k. 14. 
Skład główny w Redukcyi „Prawdy.“ 


6 WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ Y 


Sree 


J. Hrandea. Główne Prady Utara- 

Gy XIX w., tomów cztery, tł 
ewald — ra, 6, 

Ekoncmia polityczna według naj 
źnakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs, 3, 

L, Liard, Logika, tom. K, Le- 
wald — rs. 1. 

A Espinas, Społeczeństwa zwie 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
uych dziejow socyologil— ra, 9, 

Ur maaa, Wazyatkia powyższe 
abonenci Prawdy na 

Moj E paławę ceny. 

|połeczanstwo pier 
wotno, czy, ili aaa kowi ludze 
kiego postępu od dzikości przez 

barbarzyńatwo do cywillznej i, 

przekład A, Bąkowskiej — ra, 3, 


E.T Zmyślność | moralność 
raalin (w oprawie) — ra, 1.54. 
J, Barni i A, Krzyżnnowski, Mo- 
trenata myili (w oprawie) — 


Dr. BN Charakter w zdrowiu 
4 w ohorobie — kup. 40). 

N. Hirezband, Byron w nrywkach, 
kop. Śl. 

Dr, F. Rajkowski. Poradnik 1o- 
karski wraz z aptoką domową 
(w oprawie) — ra. l. 

K. Lewald. Histerya XIX w., od 
r. IB0U— 1658 — ra, 3, k, i 


E. H. Tylor. Antropologia = ilu- 
stracyami, praski, A. Hąkow- 


M. Mignet, Historga Rewolncyi 
francuskiej, tomow dwa—ra. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla rależy 


dołączyć kop, 16. 


> 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
onvry lx zu Meïmnego 


WYBÓR PISM 


tom ITI-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand orsa Noce florenckie, 
w przekładzia 
Maryi Konopnickiej. 


Cona rubol jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Goo ZOE G=" L A 


= 


EnaA EE n n Í 


Redaktor i wydawca dr. 5I. Al, Świętochowski. 


Joanozeno lenaypow. Bapmasa 27 Jiewaópz 1696 r. 


Druk K., Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


